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WŁAPYSŁAW KACZMAREK
współpracownik księgarni Leona Idzikowskiego w  Kijowie,

Opatrzony Św. Sakramentami, po krótkich lecz ciężkich cierpieniach, zmarł ci. 25 kwietnia
18 maja), przeżywszy lat 4 3 .

Nabożeństwo za spokój duszy zm arłego odbędzie się w  koście le  św. A leksandra , we 
środę, d. 27 k w iem .a . o u ) r a n o , poczern nasrąpi w y p ro w a d z e n ie  z w ło k  z domu przy 
ulicy M ich a ło w sk ie j  Jfc 22 i przew iezien ie  ich do W a rs z a w y ,  na m ieiscc w ieczn ego  spo- 
c Miku. B o leśn ie  dotknigeL nieoczek waną strat:! zaeuego lo w a r z y s ja  i nieodżałow anego  
Jcolegi, w y r a ż a m y  pozostałe  w  g łęb o k im  żalu |  M_ _ J | _
R o d zin ie  na jserdeczn ie jsze  sw o je  w spó łczu c ie  I m U ł C O ł y ■

K s ię g a r n i a  L e o n a  I d z ik o w s k ie g o  zawiadam ia przyjaciół i życzli 
wych o śm ieiei

WŁADYSŁAWA KACZMARKA
* . 1

k ic r o w ttik r i d z ia łu  c u d z o z ie m s k ie g o , zgasłego w kwiecie życia, dnia 
25 kw fttn ia 1 9 1 1  roku. W  osobie zmarłego tracim y w ytraw nego pracow nika na 
niwie księgarskiej, meskaz.itclncgo człowieka, pełnego zalet serca i umysłu. Pozo­
stałej w nieutulonym żalu Rodzinie wyrażamy7 nasze szczere współczucie. 2357

ś .  y p .

Tadeusz P o r a j  D ą b r o w s k i
po długich i ciężkich cierpieniach, on, ir s L t t ij i w .  Sakramentami x a sn ę ł  w  

24 kwietnia w  Kijowie przcżyw&zy lat 59.
Panu dnia

O czem pogrążeni w  ciężkim smutku tona, Córk i i B ra t  zaw iad am ia ją  k re w n y ch ,  przy jac ió ł  
i znajomych. E k s p o r ta c y a  z w ło k  ze szpitala  C z e rw o n e g o  K rz y ż a  przy B ła g o w ies/czeń sk ic j  u l icy  na 
dw o rz e c  kolei odbędzie się w e  środę d. 27 n. m. o godzinie 5-ej po południu. I ’o rzcb  w  Mincach 
m i o w . gub. w  piątek d. 29 b. m. po Mszy. Nabożeństw o żałobne w  k i jo w sk im  koście le  ,w. Mikołaja 
w e  środę d. 27 b. m. o godz. 10  i pół rano.

Osobne zaw iadom ienia  rozsy łan e  nie będą.

T e a t r  „ S o l o v r c © w a  Występy

O p e r e t k i  W i e d e ń s k i e j
Dziś otwarcie przedstawień: Mi; a '• Wirt, Anni M arbach , Edw arda  
Ste jnbergera , Juliusza Schpilmana. Po raz  l -szy  nowość  tea­
trów  wiedeńskich, ciesząca się ogror.incm powodzmiir-ni w  Moskwwj i Pe- 
tersourgu w  w ykonaniu  pom icnionego zespołu „SYRENA1' operetka w  3 
akt. N o w e d e ko ra cy c ,  ko s iy um y i p rzy rząd y  sceniczne 7. W iednia .  <)r 
kiestra  pod batutą 1 (. vo n  D unafa .  1 ‘o cząiek o godz. 8 i pół w ieczorem  
Silcty są  do nabycia. Dnia 28-go kwietnia „KRABIA LUKSEM* 
&URG". Dnia 29 go kw ietn ia  „KSIĘŻNA DOLARÓW" Dnia 30-40 
kwietnia „Dziecko cyrku". Dnia 1 m aja  „NIETOPERZA Sz c z e g ó ły  
w afiszach. 2222

T e a t r  vS o ł c w c o w a “ . Rozpoczęła się 
sprzedaż biletów na gościnne występy

t -w a  artystów  C e sa rsk ie go  A le k s a n d ro w s k ie g o  teatru z udziałem r.rty 
stów  C esarsk ich  | J  C s i i  t / i n n i  Chodotowa, J. Sudbinina, A. Pio- 

teatrów  m *  O d W I I I C J .  trowskiego. K. Jakow lew a artysty
M ałego teatru, D. Wodtmowej. W. Sładkopiewcewa. Dnia 3-go maja 
„Niewinnie osądzeni", Plątanina Opowiadania Sładkopiewcewa. Dnia 4-go 
Pole walki, opowiadanie Dnia 5-go HDtorya jednej pasyi, Bez prrtekcyi 0- 
powiadanie. Dnia 6-go Zwyczajna kobieta. Paplanina kobieca. Opowiada­
nie. Dnia 7-go ostatnie przedstaw ienie  Alibi ( i -szy  raz). Przestępstwo i 
kara. Z kopyta. R e ż y s e r  teatrów  C esarsk ich  A . Dolinow. C e n y  benefi- 
so w e.  2327

Apollo

(IRAH3F0H9
łkitoiony i w  lep szym  gatunku p ły ty  w  na jw ięk szym  w y b o rz e  po cenach 
um iark o w an ych  p o leca  sk ład  g łó w n y  instrum entów  m uzycznych  i nut 
i .  INORISLR, Kijów , K re sz cz a ty k  41. Fil ia  w  B a k u .  1345

T eatr-Mariete.
Mcryngowska Nr 8, teł. 24-8 4 . 

40 f i  sNa p ie rw szo rz .  N r Na 40.

W y s t. zn a k o m , p o ls k . a it y s i .
P rz y  ,tea*rzc m erw sz .  re s ta u r !
0 in a  I - g o  m o ja

o t « a r i c i e  o g r o d u .
Oyrckoya

K ijó w  K reszczatyk  ife/2. 
W z o r y  w y s y ła ją  się gratis .

Surzedsż tektury solowi;.

1-a lecznica fosty-tyczna
35 K**eacczatyk 35

p r z y  l e c z n i c y  c h i r u r g .  1 4 8 .,

T -v e  Pemmery, Fils Ss C-o

G eneralny

Pełnomocnik:

(Po mm ery ifc Grono)

R e i m s .

P o m m e r y  C a r t e  B l a n c t e .  
P o m m e r y  A m e r i c a i n .  
P o m m e r y  E x t r a  S e c .  
F o m m e r y  N a t u r ę .

L. C. Jankiewicz,

1980

Z  otw arc iem  s e ­
zonu k ą p ie lo w e ­
go  15 maja, p rz y j ­
muje do Sw ego  
pensyonatu „pod 

_  •  W is łą "  zarówąio-
rodziny jak  i po jfc1 otspb.. 1 j r i l ią
B urzyńska , w d o w a  pc. p r ó f  U ń iw e r  
Ja g ie l ł .  Do dnia 10  m aja  K ra k ó w , ul. 
S ta c h o w sk ie g c  2, następ. K r y n ic ? !

l.e g ity m a c y e1

N o w o ś ć ! N o w o ś ć !

Nowa Dyrekcya Teatru „REKORD
K reszczatyk  34. Pasaż . 2359

M ając na celu jedynie zadow olenie  publiczności, nie bacząc na ogrom ne 
wydatki ,  d y r e k c y a  z a w a r ła  stosunki ze w szystk iem i najpow ażnie jszem i za- 
granicznem i firmami, dla  o trz y m y w a n ia  na j lep szych  obrazów . Pom ięd zy  
initemi obrazam i, zas ługu jącym i na szczególnie jszą  uw agę :  „ o k r a d z i o n a  
mik* Ać“  (dramat). ,,Kokieterya kobieca11. P ro g ra m  za w ie ra  p rz e ­
szło 1500 met. o brazów . D y re kto r  odpow iedz . F R A N C I S Z E K  B  J

LA CHORYCH P lER SIO tf
S A W A T O R Y U M  w Z A K O P A H t ’ ,*r. ?./. # ■■

POD K I E K O W A I C T W E M  ■? T

K . D Ł U S K i E C t J
o d  11 KOMwzwtri ■’ •.>/■:+'

W R A l  Z  O P IE K A  l e k a r s k a '; -
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Jam po i-Podo lsk i
Prenumeratę i ogłoszenia dó

„Dzień. Kijowskiego"
przyjmuje 39?

Wtodzinsiarz Bifisisforsfo

ro d ó w  szlacheckich  - 
p ro w a d z ę  s p ra w y ,  d o ­

tyczące  p r a w  r.a sz lachectw o, tylu- 
ły , h e rb y  etc. K i jów , N este ro w sk a  
N° 5  m. 1, osob. od 3  — 6 g., list. 
S k rz y n k a  poczt. >fs 149. 1887

23 11)

S z e p e t ó w  t e a
wofyń gub-

prenumeratę do

„Dziennika kijowsriego“
przyjmuje

j. Stanisław M i i .

l ist  z Wiednia,
(Niemcy przeciw ministrowi kolei d-rowi 

Głąbińskiemu).
W iedeń, C> m oja.

Szczególniejszy objaw  zamieszania poli- 
tjcz.iych  poglądów w A ustryi mamy dziś do 
zanotowania. W  chwili, kiedy w alka w ybor­
cza w całej pełni już się rozwinęła, kiedy ga- 
binet bar Bienertha spełnia rządy bez parla­
mentu, załatw iając konieczności państwowe
przy pomocy konstytucyjnych pełnomocnictw 
ji 1 ł, kiedy gabinet zupełnie w yłączony jest z 
pola walk partyjnych, pewna część prasy nie­
mieckiej urządziła nagankę na polskiego mini­
stra kolei żelaznych, d-ra Stan isław a Gląbiń- 
skiego, którego ściga insynuacyam i i zwalcza 
bronią nielojalną.

Co smutniejsze to, żc obrony nic znajdu­
je  polski minister tam, gdzie ja j miał prawo 
oczekiwać.

Na czele tych ataków najbezw zględniej­
szych stoi „Ncue F r. 1’rcssc* i niemieckie
dzienniki w Czechach— a prasa polska, albo tr 

ataki regestruje, albo nawet je  zaostrza,1
Do czegóż my zmierzamy?
Należy jasno zdać sobie spraw ę z nie­

bezpieczeństwa takiej polityki, która przcdc- 
wszystkiem  w nas sam ych godzi i nasz.e inte­
resy narodowe w A ustryi na szwank naraża. 
Minister kolejow y jest osobistością zbyt w ybit­
ną i w kraju uznaną, jest zbyt zasłużonym po­
litykiem polskim, żeby ataki niemieckiej prasy 
osobiście dotknąć go mogły. A le były prezes 
Koła Polskiego w W iedniu ma praw o dom a­
gać się, aby polska opinia publiczna w takiej 
chwili, kiedy ataki te z całą planow ością 
zmierzają przeciwko w pływ ow i polskiemu w 
gabinecie, w rządzie państwa, tak były zrozu­

miane w kraju i żeby znalazły jednozgodny, 
solidarny odpór w calem społeczeństwie pol- 
skiem.

T ylko  rozdarte waiką partyjną społeczeń­
stwo może zapoznaw ać naturę i celowość tych 
ataków i może z obojętnością —  jeżeli nic ze 
źle ukrytą radością —  je  w milczeniu znosić.

Tutaj głos protestu, jednozgodny objaw 
solidarnej opinii polskiej tern bardziej jest po­
trzebny, że pojaw iają  się one w czasie bezpar-

lainentarnym , w chwili, kiedy nie posiadamy 
odpowiedniej trybuny publicznej dla ich o tw ar­
tego potępiania.

W  czasie podróży inspekcyjnej do 1’ragi 
czeskiej, minister kolei, cl-r Głąbiński na przy­
witanie serdeczne dziennikarzy czeskich, odpo­
wiedział, „że będzie się starał zapewnić czes­
kiemu narodowi w pływ  przymależny mu w 
państw ie".

Czy polak, prezes K oła  Polskiego, polityk 
obejm ujący szersze horyzonty w państwie mógł 
inaczej powiedzieć, jeżeli miał w yrazić to, co 
jest przekonaniem ogółu polskiego?

Czy można, w tych słowacli ministra pol­
skiego dopatrzeć się obrazy narodu niemiec­
kiego?

A  jednak za takie je  poczytano i z całą 
gw ałtow nością uderzono na alarm.

W tej walce przeciw polskiemu ministro­
wi liczy prasa niemiecka widocznie na sojusze, 
które ją  upraw niają do tak bezwzględnej k ry­
tyki obecnego ministra kolejowego.

1 w tein jest smutek tej rzeczy.
G dyby prasa niemiecka wyrozum iała, że 

cała polska opinia stoi niezłomnie za polskim 
politykiem w gabinecie, nigdyby się nie odw a­
żyła na takie ataki, jak ie od dwu dni nieustannie 
pojaw iają się w W iedniu.

Zm obilizow ano wszystkie żyw ioły wrogie 
naszemu narodowi, aby je do walki z polskim 
ministrem resortow ym  w gabinecie połączyć i 
aby koncentryczny atak właśnie przeciw niemu 
skierow ać.

Zanadto robota ta jest widoczną, aby 
mogła kogolwiek co do istotnych zam iarów tej 
walki n iebyw ałej w błąd wprowadzić.

D latego szczególniejszą na tę metodę w al­
ki zwrócić należy uwagę, a przedewszystkicin 
zbadać, na czem opiera się argum entacya „N. 
Fr. T resse", ze polityka ministra kolejow ego 
stoi w sprzeczności z polityką szefa gabinetu 
i że skierow aną jest przeciw niemcom w A u­
stryi.

Z a  politykę ogólną w państwie odpow ie­
dzialny jest cały gabinet, a jego  szef br. Bie- 
nerth w pierwszym  rzędzie.

Polityka ta w Czechach nie w ydala dotąd 
pożądanych ow oców . Sejm  cżeski od chwili 
sw ego wyboru nie mógł przystąpić do pracy z 
powodu obslrukcyi liicm ców, budżet czeski nie 
uchwalony, gospodarka krajow a najbogatszego

kraju w A ustryi blizka zupełnego bankructwa. 
T aki stan  odbija się na parlam encie central­
nym i na całym państwie.

D latego złagodzenie w alki czesko-niemiec­
kiej należy do program u rządów br. Bienertha
i w tym duchu wielokrotnie zasada ta przez 
szefa obecnego gabinetu była publicznie formu­
łowaną.

Nie powiedział przeto niczego innego dr. 
Głąbiński. A  jednak przeciw niemu właśnie zie­
je  nienawiścią organ inteligencj i niemieckiej w 
Austryi.

Jeżeli minister Głąbiński mówi w Pradze
czeskiej, „że będzie się starał o takie ukształto­
wanie stosunków politycznych w parlamencie 
austryacknn, dzięki któremu czesi stanęliby w 
szeregu stronnictw tworzących w iększość", to
mówi tylko to, co leży w program ie gabinetu 
hr. Bienertha. Mówi to sam o Koło Polskie, 
mówi to samo tradycya polityki polskiej u
A ustryi.

Nie mogą się polacy dać zapędzić w je­
dnostronną koaliryę nicmiccko-czeską, ponieważ 
w polityce tej tkwi niebezpieczeństwo narażenia 
państwa na ciężkie i głębokie w strząśnicnia, na 
bezwzględną walkę z Czechami, a w tej walce 
polacy nie mogą być jednostronnym i sojuszni­
kami nicmców.

B yłoby to sprzeniewierzenie się własnej 
półwiekowej tradycyi politycznej 1 musiałoby w 
skutkach sw ych odbić się najfatalniej na poli­
tyce polskiej w A ustryi.

Próba takiej polityki, podjęta w r. 189 5 , 
skończyła się źle, z krzywdą dla polskiej sp ra ­
w y i już drugi raz nigdy przez Kolo Polskie 
podjętą nie była. Nic mogą przeto niemcy li­
czyć obecnie na drugie w ydanie gabinetu koa­
licyjnego ani na poparcie tak jednostronnej 
polityki przez K oło Polskie i przez społeczeń 
stwo polskie.

Nie zasiadają obecnie w gabinecie polity­
cy czescy. T en  w yjątkow y stan— przejściow y—  
niemej7 radziby utrwalić i dlatego zapowiedź 
ministra polaka, „że będzie się starał zapewnić 
czeskiemu narodowi wpływ przynależny mu w 
państw ie", przyjętą została tak źle w obozie 
niemieckim. Zrozum iano bowiem doniosłość tych 
słów. 1 uderzono na alarm.

Ze stanow iska niemieckiego jest to zapo- 
w iedź powrotu czechów do wpływ u w pań­

stw ie, a zatem i do rekon strukcji gabinetu, 
w którym dla czechów zarezerw ow ano miejsce.

Pow iedział niedawno na zgromadzeniu 
wyborczem w jednem  z miast czeskich, były 
minister czeski, d-r P a ca k : „że bez w spółudzia­
łu czechów nie można rządzić w A u stry i" . 
Niemcy te słow a zanotowali, ale ich się nie 
bali. Dopiero jak  usłyszeli je  z ust ministra 
polaka, przeszedł ich strach wielki.

K ro i się bowiem now a kon ste lac ja  p o­
lityczna, odpow iadająca naturalnym  siłom g o ­
spodarczym  i naukowym  wielojęzycznego pań­

stw a.
Ja k  na W ęgrzech nikt nie może bez rna- 

dziarów i Chorwatów prow adzić rządów, tak 
w A ustryi trzy są narody, które do sp raw o w a ­
nia rządów na długie jeszcze lata są pow oła­
ne; nic sami merucy, nie biurokraci w iedeńscy, 
nie antysem ici niemieccy, nic C hristlich-Socia- 
lc 7. paczką biurokratów, lecz trzy narody hi­
storyczne: nicmcy, polacy i czesi.

I za to gn iew ają  się się panowie z Fich- 
Icgasso i różnj7ch innych pałaców , którym się 
marzyło, że na. długie lata posiedli monopol 
rządów uiemcow w A ustryi p iw cic h c n i w spół­

udziale polaków.
D r  Głąbiński tc marzenia o wszrchwła- 

jd zy niemieckiej w sposób autorytatyw ny ro ­
ił .

Inde im .
W  1 .

P o d zię k o w a n ie  S ło w e ń c ó w .
Gazety k ra ko w sk ie  otrzym ały  listy na s tę p u ją ­

cej treści:
„l inieniem grona S ło w e ń c ó w , którzy kilka 

m iłych  dni spędzili na W a sz e j  polskiej ziemi, pro 
s im y o zam ieszczenie tych kilku s łó w  pożegnania.

S e r c e  nas tu w io d io  do W a sz eg o  prastareg o  
Grodu.

P ra g n ę l iśm y  w  skarb n icy  W a s z y c h  narodo­
w y ch  pamiątek zagrzać  i rozpłom ienię  duszę S ł o ­
weńską, uzbroić  j ą  w  „c z y n ó w  stal" ,  a bratnią d!oń 
w y c ią g n ą ć  do Narodu Polsk iego , tak nam blizkiego 
cierpieniem , w a ik ą  o byt i ideałami. 1 odjeżdżam y 
przepełnieni w d zięcznością  dla  lyeh wszystk ich , — 
którzy p rastarym  polskim  obycza jem  otw arli  nam 
serca  i ramiona. W ę z ły  nas łączące zaciemniły się 
trw ale ,  a dowód tego damy, g d y  W y ,  P o lac y ,  na 
naszej -Słoweńskiej ziemi zagościć  zechcecie.

D zięku jem y 1\V P  Prezydentow i miasta, D-rowi 
Lejowi, który- jako g o sp o d ar  : W a w e lsk ie g o  gi udu— 
przy ją ł  nas i ugościł .

D zięku iem v J W P a n o m  prof. Zdziech ow skic-  
rnu, p rezeso w i K lu b u  S ło w iań sk ieg o ,  p. Stan. J a ­
sińskiemu, prezeso w i stronnictwa ehrześcijańsko- 
społecznego, R a d c y  D rowi N ieciow i,  prof. Konecz- 
nemu, ca łem u Komitetowi, którzy tak serdeczn ie  
przez czas naszego pobytu nami s ię  op iekow ali.

D zięku jem y Prześw ietne j  R a d z ie  m. K ra k o w a , 
K lu b o w i s łow iańskiem u, K o łu  li teracko-artystyczne- 
mu, p ras ie  polskiej,  w re sz c ie  ca iem u micszczań- 
srwu i o b yw ate lstw u  K ra k o w a ,  które tak po b r a ­
tersku nas w  sw e  grono przy jęło .

W spom nien ia  z W a m i spędzonych ch w il  p o ­
w ie z iem y  do naszej L u b ia n y  i p o w ie m y  s ło w e ń ­
skiem u narodow i: „Ż y je  Polska !"

Ż ivio i Ż iv io !"
Następują  podpisy .

0 kolonizacyę na Rusi.
W czoraj podaliśm y za pism im i moskiew 

skienfl sensacyjną wiadom ość o posiedzeniu 
dumskiej kom isyi wniosków praw odaw czych z 
dnia 24 kwietnia, na którem wicem inister K ry- 
żatiowskij miał złożyć oświadczenie, iż rząd 
zgadza się cofnąć z projektu oj^raniczeń dU 
kolonistów cudzoziemców na R usi ograniczenia 
dla kolonistów z Polski— rdzennych m ieszkań­
ców K rólestw a.

Wriadom ość ta pism moskiewskich zn aj­
duje potu ierdzeme w prasie petersburskiej. 
Dobrze poinform owane „N ow oje W rem ia* p i­
sze, że „w icem inister K ryżanow skij po kilku 
uwagach i wskazówkach ze s tro ry  posłów  po­
laków zgodził się na cofnięcie tej części pro­
jektu, k tó ia  dotyczy przesiedleńców z K ró le­
stw a, a nawet zaznaczył, że rzad ma zamiar 
zająć się spraw ą przeszkodzenia ko lon izacji 
cudzoziemskiej w samem K rólestw ie Tolskicm. 
Poseł Dym sza, którego to oznajmienie przed­
staw iciela rządu ogrom nie zainteresow ało, pro­
sił, ażeby je wpisano do protokółu."

Następnie zaznacza „N ow oje W rem ia", 
żc k o m is ja  odrzuciła zasadę rozróżniania re- 
ligii kolonistów nawet dla czechów, zagranicz­
nych poddanych, co do których,- jak  wiadomo, 
poczj7nione były wyraźne zastrzeżenia, pod 
warunkiem naturalnie, że przj7jiną poddaństwo 
rosyjskie.

D la ścisłości przytaczam y tu za „N ow . 
W rem ." t-/y  pierwsze artykuły nowego praw a, 
przyjęte przez komisyę.

A rt. 1. O sob jm , które wchodzą do stanu 
mieszczańskiego i włościańskiego na tnocy prze­
pisów o przyjm ujących podćań two rosyjskie 
kolonistach cudzoziemcach, zami -szkujących gub. 
k ijow ską, podolską i w o ly rsk t  (zb. pr. t. IX  
praw a o stanach w j7d. 1895 r. art. 680), a tak­
że osobom, które się przesiedliły do guD. za­
chodnich z gub. nadwiślańskich, które wszakże 
nie należą do rdzennej ludności tych gubernii,
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a również i potomkom tych osób w linii męs­
kiej zakazuje się na przyszłość nabyw ania na 
w łasność nieruchom ości poza obrębem miast, a 
także w ładania i korzystania z takich nierucho­
mości na mocy wynajm u i dzierżawy.

A rt. 2. Moc artykułu i-g o  nie dotyczy:
a) przesiedleńców do gub. kijow skiej, podolskiej 
i wołyńskiej z gub. lubelskiej i siedleckiej z po­
chodzenia rosyan  praw osław nych, a także ko­
lonistów cudzoziemców, którzy przyjęli poddań­
stw o rosyjskie, rosyan  albo czechów, praw o­
sław nych; b) spadkobierców osób w skazanych 
w art. i tylko w prostej linii i małżonków, o 
ile dziedzczą nieruchomości poza miastami. W e 
wszystkich innych wypadkach, osoby w ym ie­
nione w art. i powinny sprzedać odziedziczone 
nieruchomości w ciągu trzech lat od nabycia 
praw na nie. P rzy  niewypełnieniu tego w arun­
ku m ajątek z rozporządzenia w ładzy gubernial- 
nej ma być sprzedany z licytacyi, pieniądze zaś 
po odliczeniu w ydatków  na sprzedaż i opiekę, 
oddane spadkobiercy.

Artykuł trzeci tr.ówi o tem, że w razie 
wykroczenia przeciwko tym przepisom, władze 
gubernialne w szczynają przeciwko winnym pro­
ces sądow y.

A rtykuły  te nie mówią wyraźnie o znie­
sieniu ograniczeń dla kolonistów polaków z 
K ró lestw a, jakkolw iek w art. i je st wzmianka 
o ,1 'Jzcn n ych  mieszkańcach K ró lestw a". Jeżeli 
więc rząd zam ierza istotnie ograniczenia dl?, 
tych kolonietów cofnąć, artykuły powyższe w in­
ny być zredagow ane wyraźniej.

Japonia i Chiny.
P om ięd zy  Ja p o n ią  a Chinami może w yniknąć  

p o w a ż n y  konflikt. W e d łu g  inform acyi „R iec z i"  J a ­
ponia zam ierza w  najbliższej p rzy sz ło śc i  z łożyć 
( lunom c a ły  szereg  żądań, d otyczących  traktatów 
7. Chinami. W  razie o d m o w nego  stano w iska  Chin 
Ja p o n ia  zam ierza w y s ia ć  rząd ow i pekińskiem u ttl- 
t ;matum.

Ż ą d a n ia  Japonii są następujące:
1 )  Przedłużenie  traktatu, dotyczącego  dzier­

żaw ienia  Po rt -A rtu ra  i D alnego o sto lat, zamiast 
u m o w y obow iązującej  do 1523 ro ku  (termin, w  j a ­
kim u p ły w a  traktat obecny).

2) H andel b e z c ło w y  w zdłuż  ca łe j  rzeki J a lu  
w  50 w iorstow ęi strefie (Jak w L d ó m o ,  do chw il i  
obecnej tylko p r a w y  b rz e g  Ja lu  należa ł do Japonii).

3) Oddanie ko m o ry  celnej miasta D alnego 
p ad  zarząd jap o ńczy k ó w .

4) Przed łużen ie  terminu w y k u p u  południowa 
m andżurskiej kolei że la tń e j  Port- A r t u r—Kuanczen- 
dzy o 8« lat zamiast uprzednich 36.

0 Chełmszczyznę.
D n;a 2 1  kwietić.a odbyło się szesnaste 

posiedzenie kom isy’ wniosków ustawodawczych 
w spraw ie wyodrębnienia Chełmszczyzny

Przedmiotem obrad była kw estya szkolna, 
z którą załatwiono się nadzwyczaj szybko. 
Przyjęto w całości projekt pudkomisyi. Z  w iel­
ką trudnością udało się naszym posłom z po­
mocą opozycyi uczynić następujące wyłomy. 
Przedewszystkiem  uchwalono zastosow ać i do 
gubernii chełmskiej nowe praw o o szkołach 
początkowych, na podstawie którego pierwsze 
4 lata nauka ma się odbywać w języku ojczy­
stym uczniów.

Co do szkoły średniej, udało się przepro­
w adzić poprawkę p. Koczubeja, że w tych za­
kładach naukow ych, w których większość ucz­
niów stanow ić będą połacy, język polski będzie 
w ykładany jako przedmiot nieohowiązkowy.

Sprawę szkoły prywatnej całkiem usunięto 
z obrad aż do czasu wydania nowego pod tym 
względom prawa.

D ebaty nad spraw ą szkolną były  dosyć 
szczegółowe, w Dbec tego jednak, że centrum 
było praw ie nieobecne, opozycya również sca- 
'  ila się niezbyt licznie, a praw ica i nacyona- 
liści z Eutogiuszem na czele u p iaw ia ją  w dal 
szym ciągu obstrukcyę i na m ow y polskie i 
opozycyi nie odpow iadają zupełnie, przeto ze 
spraw ą tą załatwiono się bardzo szybko —  „po 
fm lan Jzku ".

Czas przem ówień ograniczono w sprawach 
ważniejszych do 15  minut, w mniej ważnych—  
do 5 minut. W szystkie uchw ały przechodziły 
stalą większością 1 3  tu g łosów  przeciw 8.

Po przyjęciu kw estyi formalnych ustano­
wiono termin wprowadzenia w życie projektu 
na dz. 1 lipca 1 9 1 2  r.

W  piątek zaś 22  kwietnia odbyło się o- 
statnic posiedzenie koinisyi.

Przedmiotem dyskusyi były różne wnioski 
dodatkowe, miano wicie wniosek hr. U w arow a 
w spraw ie zniesienia przyw ilejów  służbowych 
w Chełmszczyźnie, wniosek M aslennikow a w 
spraw ie w prow adzenia samorządu m iejskiego, 
D ym szy —  w spraw ie wprowadzenia zkm stw , 
Parczew skiego —  w spraw ie zrlesien ia  podat­
ku podym nego, oraz wniosek H arusew ieza w 
spraw ie określen:a pojęcia: „osoby pochodzenia 
ro sy jsk iego ". Czichaczew ośw iadczył, że w szy­
stkie te w nioski dodatkowe nie m ają związku 
z ustaw ą chełmską. O brado w ar o nad w szy­
stkimi wnioskam i razem. Pomimo gw ałtow nych 
protestów, posłom pozwolono przem awiać tylko 
po 5  minut. W szystkie wnioski dodatkow e, z 
wyjątkiem  wniosku H arusew ieza, zostały odrzu­
cone. Charakterystycznym  jest fakt, że biskup 
Eulogiusz głosow ał przeciwko zniesieniu podat­
ku podym nego od włościan praw osław nych. 
N a referenta ustaw y wybrano przez tajne g ło ­
sow anie Czicbaczewa. W niosek polakow, aby 
w ybrano jeszcze drugiego referenta, został od­
rzucony. Całe posiedzenie, ja k  zapew niają po­
słow ie, odbywało się pod niesłychaną nawet 
w tej kom isyi presyą. W  czasie posiedzenia 
Parczew ski odezwał się między innemi: „Sam i 
milczycie, nam nie dajec.e mówić; nie zdziwię 
się wcale, jeżeli w as rozpędzą na 10  lat, a nie 
tylko na 3  d n i".

W spółpracow nik „Dziennika Petersb." do­
wiaduje się w kołach poselskich, że o tem, aby 
Duma miała przyjąć przed końcem bieżącej se- 
syi projekt w yodrębnienia Chełm szczyzny, mo­
w y nawet być nie może, poniew aż Duma z naj­
większą pewnością ma być dn. 14  m aja odro­
czona na le t"ie  w akacye. które potrw ają praw ­
dopodobnie do dn. i-g o  listopada.

Z  życia prowincyi.

Żytomierz, #  kuńetnia.
N'a środowem posiedzeniu rady miejskiej 

roztrząsano projekt uczczenia pamięci L. T o ł­

stoja. Projekt ten pow stałJprzedypai u jm iesiąca- 
mi i w ów czas powierzono go dla opracow ania 
wyznaczonej koim syi, która 20-gó b. m. przed­
staw iła sw e wnioski radzie. Postanow iono 
wznieść pomnik na I bulwarze, w miejscu, 
gdzie stal dotąd pomnik Puszkina, —  ten zaś 
przenieść na II bulw ar, przy przecięciu ulicy 
Puszkińskiej. Nadto zdecydowano ulicę Sadow ą 
i szkołę czteroklasowy miejską nazwać imieniem 
T ołstoja.

T egoroczny sezon budowlany zapow iada 
się poważnie. Obok -małych, pryw atnych w łas­
ności, wznoszą s ;ę gm achy: banku państw ow e­
go przy ul. G ogolew skiej, banku w łościańskie­
go przy M ikołajow skiej i banku A zow skiego 
przy M ichałowskiej. N a budowie ostatniego u- 
hca M ichałow ska zyska pod względem zdro­
wotnym .

B ank A zow ski w yjednał u zarządu miasta ze­
zwolenie na przeprowadzenie rur, odprow adza­
jących  nadm iar wilgoci, oraz ścieki z gmachu, 
w kierunku ulicy Berdyczow skiej, przez którą 
przechodzi kanał głów ny. M a być zastosow a­
ny sposób biologicznego oczyszczania ścieków, 
na który to sposób prezydent miasta zapatruje 
się sceptycznń: i je st mu przeciwny. Kanaliza- 
cya miasta, której koszt obliczano na 1,200 ,000  
rubli, pozostanie jeszcze długo w sferze marzeń, 
z oowodu braku środków’ . Do wym ienionych 
trzech gm acnów miasto przeprowadzi ru ry  w o­
dociągowe.

O wyżej wzmiankowanem biologicznem 
oczyszczaniu inżynier M. Librow icz inlorinowal 
w swym  odczycie, który w ygłosił przed, paru 
tygodniam i w  sali rad y m iejskiej. Tem at je ­
dnak nie wrzbudz;ł zainteresowania —  słuchało 
odczytu zaledwie kilkanaście osób.

Zytom ierzanie w gorączkowym  podniece­
niu oczekują dnia jutrzejszego, w którym nm 
się odbyć wzlot pilota IJtoczkina. Pomimo w y ­
sokich cen na bilety, wszystkie są rozchw yty­
wane. Słyszeliśm y7, że z Berdyczow a przybę­
dzie mnóstwo osób; mają kursować specyalne 
pociągi.

T ragiczna śmierć braci M aciejewiczów, 
lotnika i m arynarza, o której dzienniki donosi­
ły, w yw arła  przygnębiające wrażenie na miesz­
kańcach naszego miasta. Pochodzili z Żytom ie­
rza, św ięta W ielkanocne spędzili w naszem 
mieście, u jedynej sios+ry, która tu stale za­
mieszkuje. Serdecznie współczujem y osieroco­
nej siostrze i młodej żonie nieszczęsnego lo ­
tnika.

W  tej chwili dowiadujem y się, że we 
wtorek, dn. 26-go b. m., o godz. 10  i pół zra- 
na, w  kościele katedralnym  odbędzie się nabo­
żeństwo żałobne za dusze ś. p. braci Macieje- 
wiczów, na które pozostała siostra zaprasza 
krewmych i znajom ych.

Włoszek.

g e z  B l a s k i .

Koiespondent nasz donosi o nowym kon­
cepcie p. Mieńszykowa; bawiiudek z trupy Su- 
worina-ojca proponuje —  wywłaszczenie.

Projekt wprawdzie nie nowy i nie włas­
ny; ale p. Mieńszykow tak długie uszy posia­
da, ża lada poszept berliński w mgnieniu oka 
sobie przyswaja i ozdobiwszy myśl poddaną 
przykryciem baniastem, _uż jako rzecz „praw ­
dziwie" swojską społeczności rodzimej — zaleca.

Znając gospodarcze, polityczne i społecz­
ne zygzaki myśl p. M!eńszykowa, sądzę, że1 
do najulubieńozycb pomysłów onego statysty 
należy projekt taki:

W arszawę z przyleglościami prusakowi 
sprzedać, za pieniądz pruski polaków na kre­
sach zachodnich wywdaszczyć, wywłaszczone 
dobra natychmiast w bankach zastawić, za pie­
niądze z tego źródła otrzymane własny wschód 
uzbroić i.Japonię z Chinami przyłączyć, zaś w 
drodze powrotnej persów i młodoturków ska­
sować, a Morze Czarne— morzem wewnętrznem 
uczynić, urządziwszy kilkanaście gubernii bał­
kańskich, prawem o tajnem nauczaniu języków 
„miejscowych " udobrodziejstwow anych.

Nawet przy odczytaniu takiego projektu 
tchu braknie, ale to p. Mieńszykowa nic zrazi­
łoby zgoła, bo on swoich artykułów nie od- 
czytuie nigdy.

C za rn y  Jegom ość.

Z powodu list wyborczych 
na Wołyniu.

Łuck, d 24 kwietnia.
O głoszone kilka dni temu listy w yborców  

ziemskich, aczkolwiek tendencyjnem  nacechow a­
ne zabarwieniem , przedstaw iają jednak mate- 
rya l aktualny i, będąc w każdym  razie w ska­
źnikiem ułożenia się stosunków narodow ościo­
wych n ą W ołyniu, zasługują na opublikowanie.

Śpieszym y skutkiem tego zakomunikować 
konkluzye cyfrow e, jakie primo impetu z ma- 
teryalu tego się nastręczają.

1) W ięc w pow. żytomierskim osób pol­
skiego pochodzenia z pełnym  cenzusem w ybór 
czym (100  dz. ziemi lub nieruchom ość miejska 
do 7 ,500  rb .)— naliczono 19 7 , z czego na Ż y ­
tomierz przypada— 83.

Niepolaków z tym samym cenzusem: w 
Żytom ierzu —  56 rosyan , 9 niemców, 4 Cze­
chów. W  żytomierskim pow.: rosyan — 116 ,
niemców— 1 1 ,  czech— 1 i grek — 1.

Instytucyi społecznych i finansow ych po­
dano w Żytom ierzu— 1 1 ,  w tej liczbie m iejsco­
we T -w o  wzajem nego kredytu.

Do drugiej kategoryi (z cenzusem n aj­
mniej 20 dz. ziemi, lub nieruchom ość m iejska 
do 1,50 0  rb.), należy polaków 73 7 , w tej licz­
bie w Żytom ierzu— 365. Poza tem w Żytom ie­
rzu rosyan  442, niemców 7 i czechów 2.

W  pow. żytomierskim rosyan  5 12 ,  niem­
ców 4 16  i 10  czechów.

D o trzeciej kategoryi (od 20 do 10  dz 
lub nieruchom ość m iejska od 1,50 0  do 750  rb.) 
zaliczono polaków  8 16 , w tej liczbie z Zyto 
mierzą 17 5 : rosyan  w Żytom ierzu 17 5 , niem­
ców 6 i jeden czech.

W  pow. żytomierskim: rosyan  1 ,2 3 9 , niem­
ców 687 i czechów 13

2) W  pow. ostrogskim (wysokość cenzusu 
wyborczego taż sama), w pierwszej kategoryi: 
polaków 49, innych narodowości —  63

W  drugiej kategoryi: polaków — 75, in­
ni cii narodow ości— 229.

N N I K  K I J O W S K I

W  trzeciej kategoryi: polaków 52, niepo- 
laków  330 .")

3) W  powiecie dubieńskim (cenzus, jak 
wyżej) w pierw szej k attg o ry i polaków — 63; po­
za tein: ro s y a n --6 3  i niem ców— 7.

W  drugiej kategoryi: polaków — 65; poza 
tem rosyan — 16 7 , czechów— 47, niem ców— 8.

W  trzeciej kategoryi: polaków— 58, ro ­
syan — 545, czechów— 80 i niem ców— 2 1 .

4) W  powiecie krzemienieekim (cenzus, 
jak  wyżej) w pierwszej kategoryi: polaków— 65, 
pozostałych narodow ości— 69; w drugiej kate­
g o r ii : polaków — 94, niepolaków — 17 7 ; w trze­
ciej kategoryi; polaków — 85, n ie p o la k ó w --300.

5) W  powiecie owruckim , w merwszej ka­
tegoryi: (250 dz. ziemi lub nie ruchomość miej­
ska do 7,500  rb.) polaków — 3 8 , niepolaków'—  
70; w drugiej kategoryi (do 50 dz. ziemi lub 
nieruchom ość m iejska do 1,5 0 0  rb.): polaków —  
49, niepolaków — 200; w trzeciej grupie* (od 50 
do 25 dz. ziemi lub nieruchom ość m iejska w ar­
tości od 1,50 0  do 750  rb.): polaków — 53, n ie­
polaków — 465.

6) W  powiecie kowelskim , w pierwszej 
grupie ( 15 0  dz. lub nier. m iejska do 7,500  rb.): 
polaków — 70, niepolaków — 6 0 7 w drugiej, g ru ­
pie (nie mniej 30 dz. lub nier. miejska dc 1,50 0  
rb.): polaków — 93, niepolaków7-  -244; w  grupie 
trzeciej (od 30 do 1 5  dz. lub nier. miejska od
1.50 0  do 750  rb.,): polaków — 77, niepolaków —  
4 2 1.

7) W  powiecie łuckim icer.zus identyczny), 
w pierwszej grupie: polaków — 78, niepolaków—  
1 2 1; w  grupie drugiej: polaków — 12 0 , niepola­
ków—  2 2 1 ;  w grupie tizcciej: polaków7— 80, nie­
polaków—-355.

8) W  powiecie rówieńskim  ^cenzus ten 
sam), w7 grupie pierw szej: polaków — 65, n iepo­
laków — 80; w grupie drugiej, polaków — 85; nie­
polaków— 17 7 ; w grupie trzeciej: polaków— 3 1 ,  
niepolaków— 168.

Z  zakładów7 przem ysłowych zamieszczono 
na liście cukrownię w Z yty  nie i T o w aizystw o  
pizeróbki technicznej m ateryałów  leśnych.

9) W  powiecie włodzimierskim w grupie 
pierwszej ( 12 5  dz. gruntu lub nieruchomość 
miejska do 7,500  rb.): polaków — 82, rosyan —  
68 (w szyscy z powiatu, a w samym W łodzi­
mierzu ani jednego w yborcy rosyanina niema), 
niemców7 6; w  grupie drugiej \niemniej 25  dz, 
lub nieruchom ość miejska nie niżej 1,500  rb.): 
polaków— 66, ro syan — 13 9 , niem ców— 22,, cze­
chów— 1; w: grupie trzeciej (gruntu ud 25  do 
12  i pól dz. lub nier. m iejska od 1 ,5 0 0  do 750 
rb.): polaków — 94, rosyan  308, niem ców— 59 i 
czechów— 7.

10) W  pow. zwiabelskim , w grupie pierw ­
szej (wysokość cenzusu ta sam a, co w pow, 
włodzimierskim)7 polaków — 65, niepolaków — 74; 
w grupie drugiej: polaków 1 2 1 ,  niepolaków —  
277 ; w grupie trzeciej: polaków .232 , niepola­
ków — 842.

1 1 )  W pow. starokonstantyno wsiom, w 
grupie pierwszej (75 dzies. lub nieruchom ość 
m iejska do 7,500 rb.): poiakow — 85, n iepola­
ków— 59. Do tej kategoryi zaliczono również z 
instytucyi: T ow arzystw o  rolnicze i 3  cukrownie: 
w  Śtarokonstantynow ie, K rasiłow ie i W cłoczys- 
kach.

W  grupie drugiej (nie mniej 1 5  dz. gru n ­
tu lub nier. m iejska do 7 ,500  rbó: polaków —  
87, niepolaków — 75. W  grupie trzeciej (grun­
tu od 15  do 7 i pół dz. lub nier. miejska od
1.50 0  do 750  rb.): polaków7— 13 0 ; n iepola­
ków—  1 18 .

12) W  pow. zasławskim , w grupie pierw ­
szej (50 dziesięcin lub nieruchom ość miejska do
7.500  rb.): polaków — 53, a n iep o laków —37; 
w  grupie drugiej (niemniej 10  dz. lub nier. 
miejska do 1,500  rb.): polaków — 14 4 , niepola­
ków— 289: w grupie trzeciej (od 10  do 5 dz. 
lub nier. m iejska od 1,50 0  do 750 rb.): pola­
ków — 12 5 , n iepoiaków — 4 8 1.

Przytoczone cyfry  nasuw ają następujące 
wniosk7- Najprzód podział, na kurye: polską i
„n iepolską". W ięc kraj nie jest „rdzennie ro ­
sy jsk i" , jak  to stale utrzym ują „zw iązkow cy", 
skoro polskość uznano za pozytyw ną normę, 
której negacya ma zcementować inne narodo­
w ości w odrębną grupę.

S egregacya  w yborców  przy w ciąganiu na 
listy odbyw ała się snać na całkiem dowolnych 
kom binacyach, jeśli np., co miało miejsce w 
łuckim pow., syna zaliczono do kuryi polskiej, 
ojca do „n iepolsk ie j", w łaściw ie mieszanej. 
„R o sy jsk ą " żadnym sposobem nazw ać je j nie­
można, jeśli, Jakeśm y to w skazyw ali w przed­
ostatniej korespondencyi, a co w ostatnim nume­
rze przyznaje „czarnosecinna* „F izń  W o lyn i", 
w wielu powiatach dom inującym żywiofem są 
nicm cy i czesi.

Opuszczono bardzo wiele fabryk 1 zakła­
dów przem ysłowych, których wyszczególnienie 
w urzędowem w ydaw nictw ie („Pam iatnaja  kniż- 
ka W oł. gu b ." na r. 1 9 1 1 )  zajm uje 47 stronic 
bitego druku. Z  cukrowni wym ieniono tylko
4. Z  T ow . rolniczych— cyiko iedno w S ta ro ­
konstantyno wie, lubo T o w . rolnicze wc W ło­
dzimierzu posiada dużą nieruchomość.

Pomimo tylu braków , których bliższe roz­
patrzenie list niew ątpliw ie więcej dostarczy, za­
żalenia na skom pletowanie spisów  bardzo wol­
no nąpływ aią. W  Pucku zarząd ziemski otrzy­
ma! wszystkiego 5 skarg. A  za 4 dni klamka 
już zapadnie!

Św ieżo ziemskie zarządy pow iatow e zao­
patrzono w dodatkowe instrukeye, podług któ­
rych. zażalenia na niepraw idłow ość iist w yb or­
czych każdy w yborca podawać może nietylLo 
za siebie, ale zarazćm w linieniu innych man- 
dataryuszów . A- W.  R.

łs c **  -AwnTOttMftHHte

K a s zo  ziem stw a.
Liśty z gub. podolskiej.

Dnia 23 kwietnia ogłoszono listy w y­
borcze z gubernii podolskiej. Pierwsza obejmuje 
wyborców rosyan, posiadających pełny cenzus 
wyborczy, druga —- polaków, posiadających 
pehiy cenzus, trzecia —  przedsiębiorstwa prze­
mysłowe, czwarta —  wyborców rosyan, posia­
dających od l /rJ do pełnego cenzusu wyborcze- 
go, piąta —  polaków z cenzusem od V5 do 
Jo pełnego; szósta —  rosyan, pos:adających od 
Vle do */5 cenzusu wyborczego i siódma —  
polaków z cenzusem wyborczym od */io do V5 
pełnego cenzusu.

Powiat kamieniecki:
I lista —  83 w yborców ; II —  12 6 ; III— 

3; IV  —  2 19 ; V  —  i d 8; V I —  2 19 ; V II —  
69. Ogółem —  827 w yborców .

i i )  V. instytucyi sp o łecznych  w ciągnięto  w  tym 
p o w iec ie  do list w y b o rcz y ch :  gimnnzyttm mę-kie, 
b ractw o  C y ry la  i .\lctudego i T o w .  akc. fabr. ee 
tttentu ,,W o ły ń " .  Pominięto w  listach 200 w y b o r ­
c ó w — n ie m c ó w  i czechów.

P o w n t płoskirow ski:
I lista —  44 w yborców ; II —  90; III —

2; IV  —  64; V  - -  43; V I  —  14 4 ; V II  —
14 3 . Ogółem —  530  wyborców .

Pow iat latyczow ski:
I lista —- 53  w yborców ; II —  56; i i i  —  

1; IV  —  74; V  —  49; V I  —  12 0 ; V II  — 37. 
Ogółem —  390 w yborców .

Pow iat lityiiski:
I lista —- 59 w yborców ; II —  82; IB  —

31 IV  —  15 0 ; v  —  87; V I  —  347; V II —
149 . Ogółem —  877 w yborców .

Pow iat winnicki:
I lista —  89 w yborców ; II —  92; III —  

17 ; IV  —  397; V  —  17 3 ; V I  —  487; V II  —  
1 1 6 .  Ogółem 1 3 7 1  wyborców7.

Pow iat braci&w ski
I lista —  3 1  wyborców7; TI —  3 2 ; I l i  —  

4; IV  —  13 6 ; V  —  40; V I  —  16 2 ; V II  —
33. Ogółem 438 wyborców7.

Pow iat hojsyński:
I lista -— 46 w yborców , II —  3 5 : III —  

5; IV  -— 17 6 ; V  —  27; V I —  2P9; V II—  1 1 .  
Ogółem 569 wyborców .

Pow iat olgopolski:
I lista —  58 w7yborców ; II —  68; III —  

3; IV  —  18 5 ; V  —  25; V I  —  398; V I I —  53. 
Ogółem 790 w yborców .

Pow iat bałcki:
1 lista —  206 w yborców ; II —  65; III —  

3; IV  —  699; V  —  38; V I  —  1909; V II  —  
66. Ogółem 2986 wy.borców.

P o w iat jam polski:
I list? —  52  w yborców ; II —  80; IB  -—

3; IV  —  98, V  —  36; V I  —  2 19 ; V B  —
34. Ogółem 522  w7yborców .

Pow iat m ohylowski:
I lista —  74 w yborców ; II —  6 1 ;  III —  

4; IV  — 18 8 ; V  —  85; V I  —  2 2 3 ; V II— 75. 
Ogółem 7 10  w yborców .

Pow iat uszycki:
I lista —  47 w yborców ; I i  —  58; III —

IV  —  10 7 ; V  —  36; V I  —  17 3 ;  V II  —
3 1 .  U.gólein 452 w yborców .

L isty  te zostały już rozesłane do władz 
powiatow ych. D ziesięciodniow y rerm in składa­
nia zażaleń na niedokładności w listach zaczy­
na się w dniu ogłoszenia list n a  miejscu t, j 
w dniu otrzymania list w n ieście powiatowem .

Z powiatu czerkaskiegc.
Otrzymujemy z powiatu czerkaskjego na­

stępujące bliższe inform acyr, dotyczące PsŁ w y ­
borczych z tego powiatu.

Do pierwszych dwóch list w powiecie 
czerkasKim zaliczone osoby z pemym cenzusem 
wyborczym , który w ynosi dla powiatu czej^* 
kaskirgo  nie mniej niż 62 i pól dziesięcir grun ■ 
tu, lub inna nieruchomość (nie w y łączając po­
łożonych w obrębie miast), oszacow ana nie n i­
żej od 7 ,500  rb. Do pierwszej rosyjskiej kuryi 
włączono na tej liście 6 1  w yborców , do pol­
skiej zaś tylko 9 (Marya Bieńkiewicz, (Czubów- 
ka), Jó zef. Berezow ski (Taszlyk), Kazim ierz B e r­
ezowski (Bereźmaki), M arya hr. B ran i ka (Ku- 
mejki, $zelepucny i in.), Ja d w ig a  D obrow olska 
(Popówka)f Eugenia M arcińczyk (m. Śmiła), A n ­
na Now ińska (Prussy, Bereźniaki), F loryan  Pro- 
tosowicki (Prussy), M arya Chorzew ska (Prussy, 
Bereźniaid, folw. Sm olny.)

Do trzeciej lis‘ y  zaliczono 5 iabryk i to­
w arzystw  akcyjnych (Aleksandrowskie Tow . 
cukrowni, Bank Zjednoczony, Tow arz. cukro­
wni w Czerkasach, Czerkaski bank miejski, 
T -w o akcyjne Elw orti R . i T .) Przedstawiciele 
powyższych przedsiębiorstw biorą udz.ał w w y­
borach w tej kuryi, do której naieżą ze w zglę­
du na sw ą narodow ość.

W  następnych d v7óch Jistach umieszczono 
osoby, posiadające nie mniej niż 12  i 410! dzie­
sięcin. gruntu, lub inną nieruchomość, (nie w y­
łączając m iejskich! oszacow anę minimum na
1,5 0 0  rb N a liście rosyan  umieszczone 252  
nazw iska, na liście polskiej figuruje 14  osób.

Szósta i siódma listy wyborcze obejmują 
osoby, posiadające od 6 l/i do 1 2  i pół dzie­
sięcin gruntu, lub nieruchomość w iejską lub 
m iejską oszacow aną od 750  rb. do 1 ,5 0 0  rb. 
Takich w yborców  rosyan  naliczono 328  osób. 
Na liście zaś polskiej widzimy zaledw o 4 n a­
zw iska.

K R O K I  H A.
K i l c r  d u r y k .

Dziś 27 (io)  T e o f i la  i T ertu lian a . 
jutro 28 ( t t )  P a w ł a  od K r r y ż a  W .

Wschód słońcu c  godz. 4 m 22. 
ZaChóf SłoACa b godz. 7 M. 31 
D łu g o ść  dnia godz. 15  m. 09

JC a ltm la rł yfti H ił ło r y c z s iy ,
27 Kwietnia,; (10 maja).

Roku 1831. B itw a pod Lubartow em . Po 
krw aw ej potyczce w ojsko polskie z gen. Chrza­
nowskim  na czele cofa się przed przew ażający­
mi silam i, zw ycięsko odpierając wszystkie ataki 
generała Kreutza.

— Zmiany w redakcyi naszego pisma
Od dnia dzisiejszego „D ziennik K ijo w sk i" pod­
pisyw ać będzie w charakterze redaktora odpo­
wiedzialnego p. Stan isław  Farenholc

W ydaw cam i naszego pisma pozostają jak  
dawniej pp. Tom asz M ichałowski i Antoni 
Czerw niski.

— Zarząd Koła literatów i dziennika 
rz y  p o lskich  W Kijowie za naszem pośred­
nictwem uprasza członków K oła  o nadsyłanie 
zaległych składek członkowskich za r. 1 9 1 0 / 1 1  
pod adresem rp ja k cy i „Dziennika K ijó w ."  dla 
„K o ła  literatów ".

— Walne zgromadzenie. Ju tro  w sali
„O gniw a" o gudz 8 e j wieczorem odbędzie się 
walne zgrom adzenie członków polskiego T o w a ­
rzystw a miłośników sztuki. Zgrom adzenie to 
będzie ważne bez względu na iiość zgrom adzo­
nych członków, bowiem pierwsze zwołane na 
dzień 2 1  b. m. nie doszło do skufleu.

— Z sekcyi wioślarskiej P, T. G. One-
gdaj w lokalu polskiego T -w a  gim nastycznego 
zebrało się grono w ioślarzy T  wa dla naradze­
nia się w spraw ie otw arcia sezonu w ioślarskie­
go. O stanie rzeczy inform ował zebranych po 
raz pierw szy now y przewodnie zący sekcyi, p. J .  
Rayzacher. Przystań T -w a jest już ustaw iona 
na zwykłem miejscu, lodzie —  malują się w ten 
*am kolor, co i w roku zeszłym, z tą tylko ró ­
żnicą, iż niektóre lodzie wewnątrz będą poma 
lowane ciemną barwą. Prawdopodobnie w po­
czątkach przyszłego tygodnia lodzie zostaną już 
spuszczone na wodę.

J* 1)0

W obec takiego stanu rzeczy wyznaczono 
uroczystość otw arcia przystań' na d. 8 m aja, 
uchwalając aolożyć wszelkich starań do uśw iet­
nienia tej uroczystości. M iędzy innem i po o- 
twarciu przystani odbędzie się defilada 10  lodzi 
T -w a; wioślarze uradzili złożyć przed d. 8 ma­
ja  odpowiednią hość osad.

Następnie przejrzano regulam in w ioślarski 
z r. 1909. O kazało się, iż wiele przepisów  re­
gulam inowych obecnie musi uledz m odyfikacji, 
skutkiem czego przystąpiono do zredagow ania 
odnośnych punktów Między innem i uchw alo­
no oowołac do życia t. zw. „radę sportow ą" 
zamiast dotychczasowej delegacyi sterniczej i 
k o m isji re g a to w e j. R a d a  sportow a niezw łocz­
nie ma się zająć opracow aniem  planu działal­
ności sekcju w7 zbliżającym  się sezonie. Składa 
się ona z pp.7. E . Ile rseg o , K . W ęglińskiego, J .  
R a j7zachera, K . K leczyńskiego, F . G ie id aw y, 
B aje ra  i V ettera.,

— Zgon ś. p. Władysława Kaczmarka
W  poniedziałek rano zmarł po krótkiej choro­
bie kierownik działu cudzoziemskiego w księ­
garn i Leona Idzikowskiego, W ® d j?sla\v Kacz 
marek.

Urodzonj7 w 18 6 8  roku w Mogilnie, w 
W . K s. Poznańskiem, tam te odebrał w ykształ­
cenie i jako szesnastoletni młodzieniec w j7jc - 
chal na praktykę do księgarni . R . bchatkego 
w Łodzi. Doskonalenie w umiłowanym zaw o ­
dzie sprowadziło go do W arszaw y, gdzie pra­
cując w nieistniejących już dziś księgarniach 
M aurjmego O rgelbranda i J .  G uranow skiego 
uzupełniał swe znajomości fachowe. W  18 8 3  r 
przeniósł się na stale do K rakow a, zajm ując 
różne stanow iska początkowo u M iłkowskiego 
a następnie przez dziesięć lat u Gebethnera 
i S p . W  tym czasie, t. j. około 189 7  roku 
był pomocnikiem kustosza biblioteki Jag ie llo ń ­

s k ie j, W isłockiego. W  1899 r. zakłada w łasną 
księgarnię w7 Łodzi, skąd w pięć lat później 
losy przeniosły go do K ijow a.

Jako zam iłow any księgarz, w ytraw n y bi­
bliograf, przytem człowiek prawy 1 uczynny, 
zm arły cieszył się ogólną sym patyą wśród 
św iata księgarskiego i tych co znali go bliżej.

— Nadużycia przy budowie kanalizacyi.
Dziś wieczorem w (nieszKamu gubernatora od­
będzie się posiedzenie kijow skiego gubernial- 
nego zarządu do spraw  miejskich na którem 
między innemi rozpatrzona zostanie spraw a 
inżynierów Sm irnow a i Lubim cew a, wszczęta 
z powodu w ykrytych przez kotiusyę rew izyjną 
senatora Neuhardta nadużyć przy budowie ka- 
nalizacy' w K ijow ie.

—  Łcha rewizyi sen. Diediulina. W  ze­
szłym tj godni u zostaiy wręczone akty oskarże­
nia w  spraw ie inżynierów  i urzędników k ijo w ­
skiego zarządu in lyn iery i w ojskow ej podpulk.
S . Sm irnow ow i, kap. M. Nadieżdińskiemu, kap. 
K asjandrow i, porucz. Bylińskiem u i innym 
w liczbie 14 , oskarżonym w spraw ie o nadu­
życia w kijowskim  zarządzie inżynierju w o j­
skow ej, w ykryte . przez kom isj7ę rew izyjn ą se­
natora Diediulina.

W edług wszelkiego praw dopodobieństw a 
spraw a w yznaczoną zostanie na drugą połowę 
maja. Następnie pójdą drobniejsze spraw y po­
szczególnych intendentów, poczem epopea pro­
cesów intendentury kijow skiej zakończy się ol­
brzymią spraw ą 27 urzędników intendentury, 
o której Disaliśmy już kilkakrotnie. Proces ten 
rozpocznie się prawdopodobnie w drugiej po ło­
wie czerw ca lub w połowie lipca.

— Nowy członek zarządu miejskiego-
Prezydent m. Berdyczow a przedstawi* do za­
twierdzeni- naczelnika gubernii w ybranego 
przez radę na członka zarządu m iejskiego ra d ­
nego B ron isław a Rozw adow skiego.

—  Wyjazd prezydenta miasta. W czoraj
w południe prezydent m iasta, p. D jakow , opu- 
śc'ł K ijó w , udając się do M oskw y, gezie ma 
wziąć udział w rozpatryw aniu spraw y R einbota 
przez sesyę w yjazdow ą Senatu w roli przedsta­
w iciela stanu. W  czasie nieobecności p. D ja- 
kow a czynności prezydenta m iasta pełnić będzie 
zastępca j.ego, d-i Burczak

—  W sprawie kanalizacyi. G ubernator 
kijow ski zażądał od rady m iejskiej przyłączenia 
do sieci kanalizacyjnej rzeźni m iejskiej, k tóra  
dotychczas, pomimo pow ażnego znaczenia sw e ­
go dla zdrow otności m iasta, jest pozbaw iona 
tego pierwszorzędnego zarządzenia sanitarnego.
Z  takiem żądaniem niejednokrotnie już w ystę ­
pował d-r Burczak, zarząd miejski pozostaw ał 
jednak głuchy na jego  prośby... w  oczekiwaniu 
rozporządzenia adm inistracyjnego.

— Pierwsze skutki reformy ziemskiej
W e wszjrstkich instytucyach rządow ych i sam o­
rządnych naszego kraju urzędnicy w ciągu ka- 
nikulj letniej, od d. 1 m aia do d. 1  września, 
w soboty byli zwolnieni od zajęć. Obecnie gu- 
bcinialnji zarząd ziemski zakom unikował swjmi 
urzędnikom, iż wobec nawału pracy, spow odo­
w anej wprowadzeniem  reform y ziemskiej i jio- 
trzeby likw idacyi teraźniejszego ziem stw a, od­
poczynek w soboty zostanie skasow any.

—■ Ławki na Ulicach. Jed en  z właścicieli 
domów przy ul. Funduklejow skiej postaw ił 
przed swoim aometn na chodniku ław ki dla 
przechodniów. W obec górzystości K ijo w a  ta­
kie udogodnienia dla publiczności byłybj- nader 
pożądane.

W obec szerokości chodników kijowskich 
ustaw.enie podobnych ław ek jest rzeczą w y ­
konalną.

—  Pogoda. Od trzech tygodni panuje w 
K ijow ie prześliczna w iosenna pogoda. Tem pe­
ratura dochodzi do 20 — 2 2 ° R .

W szystkie ogrody i skw ery, szczególniej 
w godzinach v ieczo^nych, są  przepełnione.

— K R A D Z T E Z E .  Onegv.aj do pokóju  sióstr 
m iłosierdzia  Iljiftej, K ro p o to 7.vej i B e w z  p rz y  M.-Bła- 
gow ieszczeńsk ie j  75  w ta rg n ę l i  przez o tw arte  okno 
złodzieje  i sk rad li  różnyc.i  rz e c z y  na sum ę 150 rb.

W  domu 4 przy zauł. M ylnym  okradziono 
M. K ie r sn o w sk ieg o .

— Z A M A C H  S A M O B Ó J C Z Y .  P r z y  ul Ku- 
zniecznej N: 58 otruia  s ię  m łoda  szw aczki.  E ugen ia  
M. Pogotowie  urato w ało  desperatkę.

— U P A D E K  Z  T R A M W A J U .  O negdaj stud.
W .  D ą b ro w sk i  sp ad ł  z tram w aju , i z trudem  do­
szed łszy  do m ieszkania  p rz y  Puszkińskie j  N» 6 w e ­
zw ał lekarza, który  skonstatow ał u niego nęknięcie  
śledziony.

Po go to w ie  odw io zło  stud. D. do s z p :ta la  dla  
dokonania op erac y i .

- -  P O K Ą S A N A  P R Z E Z  P S Y .  P r z y  Z łato- 
ustowskiej j\j> 3C p s y  Pr ich od ki p o k ą sa ły  9-letmą 
N a rk iew iczó w n ę .  S p isa n o  protokół.

— O S Z U S T W O .  K .  G a w r y ło w ,  zam ieszkały  
p rz y  W o ło sk ie i  Nś 56 padł o f ia rą  oszustw a  ze stro 
n y  R o g a s z e w a  i k e ln e ra  z ca fe  chantant „A p o l lo "
I. Melczenki, którzy pod pozo-em wynalezienia służby 
wyłudzili od niego 35 rb. G. zawiadomił o zajściu 
policję.

— P O Ż A R .  Onegdaj w szczą ł  się pożar w  fa ­
b ry ce  br. L u r je  i S -k a  (K ir y ło w s k a  98), został 
wszakże w kró tce  ugaszony. S tra ty  w yn o szą  1000 rb.

~- D P / . E R T K R .  D ii . 25 b. 111. <!n flyrkiiln pe- 77 
czersk iego  przy szed ł  A . Lipiński i o: w iadozy l,  'że 
w r. 1905 w  czasie  w o jn y  rosy jsko-japońskie j  zbiegł 
z kam ien ieck iego  pułku piechoty. L. został a r e ­
sztowany.
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— Z B R O J N Y  N A P A D .  Onegdaj w ieczorem  
c z te r e c h  o p ry sz k ó w  napadło  w  pobliżu starego 
d w o rc a  na Z. W o jn o w sk ie g o  i F. Poprock iego .

P ie rw sz em u  z nap asto w anyc h  udało się uciec, 
Po p ro ck i zaś otrzym ał kilka ran nożem w  plecy.

R a n n e g o  P o go to w ie  odw iozło  do szpitala.
— T R A G I C Z N Y  W Y P A D E K .  W  tych dniach 

w  posesy i  Al’ 10 przy ul Gonezarnej w  czasie  ć w i ­
czeń  g im nastyczny ch  sp ad ł  z trapezu 27-letni Sza- 
tunow. Po szko d o w an eg o  przew ieziono do szpitala, 
gdzie  w  strasznych m ęczarniach zakończył życie. 
Z w ło k i  odesłano do prosektoryum .

— U JE C I E  Z Ł O D Z I E J A .  W  przesz łym  m ie­
siącu okradziono sk lep  broni K u r o w sk ie g o  przy  
W .-W a sv lk o w sk ie  i: Ks 23. Onegdaj po lieya  zatrzy­
mała jed n eg o  ze s p r a w c ó w  krad z ieży  i Ł a ty szew a .

— N I E S Z C Z Ę Ś L I W Y  W Y P A D E K .  Przy  bu­
d o w ie  domu A l- 32  przy  K reszczatyk u  robotnik S z y ­
szko sp ad ł  ze znacznej w y so ko śc i ,  przyczem  dozna! 
pqkniqcia czaszki i potłuczenia c a łe g o  ciała. W  cięż 
kim stanie odw ieziono go do szpitala .

— W  S K R A W I E  P O R Z Ą D K U  M IE JS K IE G O . 
G enera l-gub ernato r  z w ró c iw s z y  u w a g ę  na zam iesz­
czoną w  tych dniach w  „Kij .  M yśli"  nota 'kę, o za­
nieczyszczeniu G luboczycy , po lec i ł  policm ajstrow i 
zarząd zić  środki m ające  na celu  polepszenie  stanu 
sanitarnego G łuboczvcv .

— A R E S Z T O W A N I E  A F E R Z Y S T Y .  W  p rz e ­
szłym1 roku o p e ro w a ł  w  K i jo w ie  pew ien  szantaży­
sta, o f ia rą  którego p ad ł  niejaki G a je w sk i  ! itwinow- 
ski; p. G. chcia ł  oszusta zd em asko w ać,  a le  później 
zaniechał s w e g o  zam iaru z pow odu gróźb  szanta­
żysty.

O fiarą  drug iego  o szustw a ze strony1 tego sa ­
m ego  osobnika om a! nie p ad ł  kap. sztabu, Hudszon. 
A fe rz y s ta  podając  się za plenipotenta naczelnika 
k ra ju  F . T re p o w a ,  zap ro po n o w ał p. 11. zamienić 
v u ię  na dom z dopłatą przez kapitana I I. 30,000 rb. 

l ludszo n pow iadom ił  o zajśc iu oolicyę . A ferz y s tę  
z d em askow ano i okazało  się, że jest on agronom em  
P. W itk o w sk im , który 6 razy  był już sądzonym  za 
oszustwa.

W  tych dniach W  aresztowano. M ieszkał on 
p rz y  Pre d sła w in sk ic j  ul. za cudzym jtaszporteni, 
w y d a n y m  na imię Nikołnjewskicjto, nauczycie la  
osterskie j  szkoły  m ii jsk ie j .

Z  SĄDÓW.
Sprawa kap. Romanowicza Slaimtyńskiego.

P o  raz trzeci w czora j  k i jo w ski są d  o k rę g o w y  
rozpoczął ro zp atryw anie  s p r a w y  kapitana arty leryi 
R o m a n o w ic z a  S ławatyńslfiego. S p r a w a  ta znaną 
jest  naszym  czytelnikom  o d a a w n a  i ma już sw o ją  
historyę.

J a k  w iad o m o  podczas ro zp atryw ania  je j  po 
raz p ie rw sz y  sąd p rz y s ię g ły c h  stwierdzi! fakt p o d ­
palania  przez kap. R o m a n o w ic z a  S law aty ńsk iego  
sw ej niert chomości, położonej p rz y  ul. W  .-W asyl 
kow skie j ,  jednocześnie  uniew inniając  go przytem, 
w sk u .e k  czego p o w ó d z tw a  cy w i ln e  poszkodow anych  
m u s ia ły b y  być przysądzone przez sącT c y w i l u ; . Po 
r a f  d ru g i  s p ra w ?  ro zp atryw ana  b j  ła, na skutek 
protestu p ro kurato ra  i sk arg i  kasacy jne j  obrońców  
podsądnego, 30 listopada roku zeszłego. S ą d  p rz y ­
s ięg ły ch  odrzuci! zupełnie fakt podpalenia  i p o w tó r­
nie oskarżonego uniewinnił . W ó w c z a s  przed staw i­
ciel to w a rz y stw a  UDezpieczen od ognia, „S a la m a n ­
d ra" ,  w  którem  ubezpieczona b y ła  nieruchom ość 
kapitana R o m a n o w ic za-S ław atyn sk ieg o ,  założył ze 
sw ej strony skarg ę  kasacyjną. Senat powtórnie sk a ­
so w a ł  w y r o k  sądu o kręgow ego, w o b e c  czego w c z o ­
raj sąd p rzy s ięg łych  przystąpił do rozpatrzenia je j  
po raz trzeci.

P rz e w o d n ic z y  członek sądu okręgow ego- A. 
Czeczot; oskarża  w ice p ro ku ra to r  P. B o ry s o w .  P o ­
w ó d ztw o  c y w i ln e  to w arzy stw a  ubezpieczeń „ S a la ­
m and ra"  p o p ie ra  adw. przys. Nemetti. B ro n ią  adw . 
przys.  K a ła c z e w s k i  i Leszcz.

T r e ś ć  oskarżeń1" przedstaw ia  się jak nastę­
puje;

W  dniach 2 i 27 s ie m n ia  1902 r., w  K ijow ie  
PJZ- . - ic y  W .-W a sy lk o w sk ie j  w  posesy i oznaczonej 
V- X ;  7 3 —17, należącej do sztabs kapitana Kom ano- 
w ic z a  S ław aty ńsk iego ,  zd a rz y ły  się d w a  pożary. 
P ie rw sz y  z nich rozpoczął się na strychu składu 
s ło m y i desek kupca Struco w skiego . G d y  ten osta • 
tni ze swyrń subjćktem, G rzeg orzem  hysżeniecklm , 
w biegli  na strych, zauw aży l i  p a lą c e  się siano, p rz y ­
czem  niektórych m ie jscach  płomień d a w a ł  b ia ły  
odynask, jak gd yb y  pa li ła  się benzyna. Pożar  p rz y ­
niósł .Sirucowskiem.u około 1,500 -rb. straty. Dnia 
27 sierpnia, ogień w szczął  się c godzinie 9 w ie c z o ­
rem  w  k o m ó rc e  napełmonej w ió ra m ą  należącej do 
po sesy i  R o m a n o w ic za-S ław atyń sk iego .  Następnego 
dnia po pozarze pod zaw alo nym  i zalanym  wodą 
uacnem  budynku znaleziono mocno zakorkow aną 
butelkę z benzyną. Od w spo m nianej  koinorkt za ję ły  
się również  sąsiednie budynki miesnkaine, lokatoro- 
w ie ,  k tórych ludzie p rzew ażn ie  n a leżący  do k la sy  
najbiedniejszej, p ozbaw ien i dachu nad g iow ą, j e d n o ­
głośnie  w sk a z y w a l i  na w ła śc ic ie la  posesy i,  jako na 
s p ra w c ę  obu p ożarów .

Dnia 28 sierpnia przy szed ł  do re w iro w e g o  
R aboszczenk i subjekt S tru c o w sk ieg o ,  Fntszenieeki, i 
zakom unikował mu, iż prz\ czyną obu p o ż a ró w  b y ło  
podpalenie, którego dokonał on, łm szeniecki, przez 
zemstę, g d yż  p ry n c y p a ł  p o d e jrzew ał go o kradzież 
pieniędzy. N 1 ś ledztw ie  p ierw iastk ó w em  Imszenie- 
cl.t zmienił sw e  pierwotne ztąnanie. Nic przyznając  
s ię  już  do drugiego p o d p a le n ia / tw ie rd z i ł  on, iż Ro- 
m an o w icz-S ław atyń sk i  przed p ierw szym  pożarem  
ob ieca ł mu 200 rubli za p odpalenie  puse«yi,  oraz 
w rę c z y ł  mu pudełko z zapałkam i, które Imszenie- 
cki „ irzei szparę  w  ś< ianie rzuci ł  zapalone na strych, 
g a z ie  złożone b y ło  siano Stru c o w sk ie g o .  N astęp ne­
go dnia po pożarze (27 s ierpnia) R o m an o w ic z-S ła -  
w atyński zaprosił  go  do s w e g o  m ieszkania i ob ie­
cał mu 50C rb. za p rz y ję c ie  na s ieb ie  w in y  także i 
za d iu g ie  podpalenie ,  gdyż, „pon iew aż jest n iepcl 
noletni, w ię c  w  danynt razie nic grozi mu żadna 
odpow iedzia lność" .

•Skuszony w y so k o śc ią  obiecanej sum y, Imszc- 
niecki zgodził s ię p rzy jąć  na siebie odp ow ied z ia l­
ność za oba p odpalenia  i oddal się w  ręc e  policyi;  
n iebaw em  jednak  zbiegł i dotąd nic został odszie 
kaliy.

F o se sv a  sztabs kapitana R o m a n o w ic z a -S ła w a ­
tyńskiego, nabyta  przezeń za 38,500 rubli, obciążana 
była  d ługiem  w  sutnie 31 ,500 rb. Po  opłaceniu p ro ­
centów  d a w a ła  ona znaczną stratę.

B udynki,  ocenione na 1 1 ,384 rb., ubezpieczo- 
ne b y ły  w  to w arzy stw ie  asek uracy jn cm  „Sa iam an  
tira" na 20,310  rubli.

P.ódczas ś le d stw ! p ie rw ia s tk o w e g o  zw rócono 
u w a g ę  na oryg in alne  zachow anie  się i n iezw ykłe  
rozdrażnienie  R o m ano w ic za-S lnw atyn sk iego  W o b ec  
tego poddano go dłuższej o b se rw a c y i  lekarsk ie j  
w  sznitalu -wojskowym. W  rezultacie uznano w ła  
dze um y sło w e  oskarżonego za zupełnie normalne.

Z  wezwanych j a 3 świadków nie stawiło się 
68. Sprawa została yvyznaczona na 4 dni.

KRONIKA POLSKa .
— Muzeum Narodowego Polskiego 

W Raperswilu zwpianą została na sw e do­
roczne zabranie w R appersw ilu  na dnie 7, 8 
i 9 steroid a r. b.— Uprasza się krajow e dzien­
niki o powtórzenie tego zawiadom ienia.

— „Przeglądu Narodowego" zeszyt 3  ci (m ar­
c o w y )  iWyszed? z Iraku  i zawi -ra treść następującą:

W y k s z t a łc e n ie ;p ó łś n ie — N ie-Pedagog; D awne 
dobra  i la s y  rząd o w e  w  K iu le s .w ie  K o n g r e so w e m — 
K az im ierz  M arcinko w ski;  S p ó r  o w ro ta  m orza B a ł ­
ty c k ie g o —W ła d y s ł a w  Konopczyński; S p r a w a  grobu 
i szesątkó w  W ła d y s ł a w a  W a rn e ń c z y k a —»T. S .  Gra- 
bowfcki; Poti.yka p ru sk a  w o b e c  R o s y i  i A u st rv i  — 
F r .  R a w ita -G a w ro i  ski; P rz e g lą d  s p r a w  polskic h 
S ta n is ła w  Kozickij  P r z e g lą d  polityki zagran iczne j— 
B .  W asiatyń sk i  Z. p rasy ;  B ib l io g ra f ia ;  Nekrologia.

— „Biblioteka W arszawska". Os atni zeszyt 
(m a jo w y i  tego miesięcznika zaw iera '

O poka v p o w i e ś ć j - p ,  Kaz. Z d z iech o w sk iego ,  
W e z w a n ie  A u śtn n  na tron p o lsk i— p. d-ra M arya- 
na Kukicla .  P rzed  pół w .e k ie m —p. cf r  E. D y b o w ­
skiego. P '> rw ia s te k  re l ig i jn y  w  dzisiejszej poezyi 
francuskie ,  — p O rw id a. Ostatni o ow ro t  komety 
ł ł a l l e y 'a  — p. Ml Ernsta .  Z  m e w y d a n y c h  utw o ró w  
M K onopn ckiei ftekst Hn m szy  śp iew anej) .  Feniks  
s a m o je d n y — p. W ła d .  Konopczyńskiego . G w a n r ’ ta- 
trzańsjta—p. G. Sm ó jsk ieg o  Piśmiennictwo. Kronika 
m iesięczna. W sp o m n ien ia  pozgomte. W iad o m o śc i  
naukow e, literackie i b ib liograkcznc.

T e le f r a in y .
(04 koretpondtftffrw ufomych).

0 napad w Bezdanach.
Wilno. — W  dniu wczora jszym sąd wojenno 

okręgow y po raz w tóry rozpoczął rozpatryw a­
nie spraw y Czesław a Św irsktego, poddanego 
austryackiego Czesław a Zakrzewskiego i Ćeza- 
ryn y  Kozakiewicz, oskarżonych o należenie w 
latach 19 0 6 — 1908 do polskiej partyi socyali* 
stycznej, i napad n a pociąg pocztowy 4 do­
konany w nocy z dn. 1 3  na 14  w rześnia 1909 
r. na stacyi Bezdany kolei W arszaw sko-Peters 
bąrśkiej, przyczem napastnicy wysadzili bom ba­
mi wagon, w *którym  znajdował się patrol w oj­
skow y a także wagon pocztowy, zabierając 
wiezione w nim pieniądze w sumie 477,408 rb. 
84 kop.; Dodczas wym iany Strzałów przy napa­
dzie zabity został podoficer żandarm eryi Durów 
i ranieni K łysz i podoficer żandarm eryi, B o ­
rysow .

Oprócz tego Św irsk i oskarżony jest o to, 
iż był instruktorem bojówki party; P. P. S ., a 
Zakrzew ski, iż kierował dostawą broni dla 
partyi.

Podczas rozpatryw ania powyższej spraw y
po raz pierw szy Zakrzew ski i Św irski skazani
zostali na pozbawienie wszystkich praw stanu 
i śmierć przez powieszenie, Kozakiew iczów na 
za niedoniesienie zas na 7 lat katorgi. N a sku­
tek skargi kasacyjnej obrońców Zakrzew skiego 
i Św irskiego oraz protestu prokuratora, który 
żądał dla Kc-zakiewiczówny kary  n 'e za niedo- 
niesicnie, lecz za udział w napadzie, głów ny
sąd wojenny skasow ał w yrok sądu wileńskiego 
i przekazał spraw ę do ponownego rozpatrzenia 
w innym składzie sądu.

Św irskiego broni a d w .  przys. Patek z
W arszaw y; Zakrzew skiego adw. przys. Papieski 
z W arszaw y i Sorchow skoj z W ilna, Cezarynę 
Kozakiew .cz— adw, przys. Głębocki z K ijow a i 
M akowski z W arszaw y.

Św iadków  wezwano 59. R ozpraw y toczą 
się przy drzwiach zamkniętych.

W yrok spodziewany jest w sobotę.

Echa tragicznej śmierci-
Żytomierz. —  W  poniedziałek wieczorem 

odbyła się eksportacya z dw orca kolejowego 
do katedry miejscowej zwłok zm arłych tragicz­
ną śmiercią w Sew astopolu lotników1 Bronisła­
wa i Stan isław a M atyjewicz-M aciejewiczów . 
W czoraj odpraw ione zostało w katedrze nabo­
żeństwo żałobne, po którem ksiądz kanonik 
-Skalski wrygłosił podniosłe przem ówienie, sła­
wiąc męstwo zmarłych braci 1 poświęcenie ich 
dla nauki lotnictwa. Gubernator zlftżył wie­
niec w imieniu W ielkiego K sięcia  A leksandra 
Michałow icza. Po nabożeństwie żaiobnem odbył 
się uroczysty pogrzeb. K atafalk był w spaniale 
przybrany zielenią. Z a  zwłokami wiezioilo 
wiele wieńców, pomiędzy innymi 7 srebrnych. 
W  pogrzebie uczestniczyło liczne duchowień­
stwo, przedstawiciele wyższych władz w ojsko­
w ych, cały garnizon m iejscowy oraz tłumy 
publiczności.

Żytomierz. —  W dow a po zmarłym tra­
giczną śm iercią lotniku M aciejewiczu blizka jest 
utraty zmysłów1.

Zgon.
LWÓW.— Zm arł zasłużony dziennikarz A n ­

toni Popław ski!

Wybory do parlamentu.
LwÓW-— R a d a  narodowa zatwierdziła n a­

stępujące kandydatuty na posłów do parlam en­
tu austryackiego: w okręgach miejskich: Brze-
żany— minister dla G aijcyi, Zalew ski, B rody—  
Koliszer; w cl ręgach wifejskieb:— Złoczów — n a­
rodow y demokrata, Dębski, K ołom yja— bezpar- 
tyjny, Sw oboda, Buczacz— podołak Serw ato- 
wskt.

Wybory do rady miejskiej.
LWÓW.— Z  Sam bora donoszą, iż podczas 

w yborów  do rady miejskiej wynikła w alka z ży 
darni. W  chwili, gd y  przystąpiono do głoso­
wania, wybuch}, pożar na przedmieściach kato­
lickich. Spłonęło doszczętnie 30  zagród. Istnie­
je  przypuszczenie, iż ogień został podłożony.

Sytuaeya na Dajekim Wschodzie.
Pdtsrsburg- —  z  Charbina donoszą, iż 

gazety chińska: w dalszym  ciągu nalegają  na 
konieczność organizacyi narodow ej armii chiń­
skiej wobec możliwości wybuchu w ojn y i  
R osyą.

P etersbu rg  —  »New Y o rk  Her Jd “ kc 
munikujc, iż .p ow ażn e, kotnplikacye pomiędzy 
Chinami a R o syą  i Jap on ią  są nieuniknione. 
R osya ma jakoby postawić Chinom szereg żą­
dań, dotyczących Mongolii i Mandżuryi. Ja p o ­
nia zaś ma uczynić, to samo odaośnie do pół­
wyspu Kwantuńskiego. W  razie odm owy Chin 
opracowano już jakobj' plan wspólnej akcyi w 
celu zmuszenia Ćbir. dd uległości.

Petersburg, — i W edług otrzym anych z 
Charbina wiadomości chińskie m inisterstwa spraw 
zagranicznych poleciło swyn. konsulom w R o ­
syi donosić szczegółowo o podróży na Daleki
W schód Suchoińlinowa

Wyjazd ministra oświaty,
Petersburg. —Minister ośw iaty K asso  w y­

jeżdża w celu zaznajom ienia się ze szkołami 
do 1 lelsingforsu, W yborga oraz innych miast 
finlandzkich.

Wyraz uzrania
P etersbu rg . —  D ym isyonow any dyrektor 

petersburskiego żeńskiego insLytutu lekarskiego, 
Salazkin w ybrany został na członka honoro- 

■ wego instytutu.’ ‘ 1

Choroba Durnowo.
Petersburg. —  W  dniu 30 kwietnia D ur­

nowo wyjeżdża do Berlina w celu poddania 
się opęraćyi okń. i

Instytuty rosyjskie zagranicą.
Petersburg. -—  W icem inister ośw iaty Sze- 

wiakow oraz kurator ' charkowskiego okręgu 
naukowego Sokołow skij w yjechali zagranicę 
w celu porozumienia się w spraw ie utworzenia 
instytutów dla przygotow yw ania profesorów do 
rosyjskich szkół wyższych. Projektow ane jest 
utworzenie instytutów1: w P a r y ż u — dla przygo­
tow yw ania prawników i matem atyków, w Tii- 
bingen— dla biologow, w K arlsruhe— dla tech­
n ologów ; w Berlinie tna być otwarte semina- 
ryum  dla przygotow yw ania profesorów -praw ni- 
ków, w i ipsktt --nauczycieli szkól średnich.

Choroba Ruchłnwa.
Petersburg. —  Zachorow ał minister ko- 

inunikacyt Rnchlow; w celu przeprowadzenia 
kuracyi minister wyjeżdża na południe.

Młodociany morderca-
Garyoyn —  Sześcioletni chłopiec zastrze­

lił sw ą ośmioletnią niańkę.

Zerwanie posiedzenia.
Petersburg. —  Posiedzenie petersburskiej 

rady miejskiej znów zostało przez starodumcow 
zerw ane. Zerw anie spowodow ali radni Głazu- 
now i Demkin.

Rawizya.
Moskwa. —  W  gmachu uniwersyteckim 

w mieszkaniach służby uniwersyteckiej dokona­
no rew izyi. W  mieszkaniu stróża znaleziono 
ski ad pieniędzy fałszyw ych.

Z uniwersytetu moskiewskiego.
Moskwa- —  A larm ujące pogłoski o ma- 

jącetn jakoby nastąpić inasoweru wydaleniu 
studentów z uniwersytetu m oskiewskiego oka­
zały się przesadzonemi. Studentów, będących 
w uniw ersytecie pov7yźej jedenastu sem estrów 
1 zakw alifikowanych do w ydalenia, okazało się 
stu. Z a  rozruchy uniwersyteckie w ydalono 450 
studentów.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Eketerynosław — N a przystanku „A m ur" 

wykoleił się pociąg osobow y. Ucierpiało 4 oso­
by ze służby kolejowej.

Żytomierz. —  P rzyw :eziono tu zwłoki 
M aciejewiczów i przeniesiono do kościoła 
w asyście wojska i tłumów publiczności.

Odesa- —  Zm arł nagie dyrektor banku 
ziemskiego gubernii chersońskiej, hr. Ścibor- 
Marchocki.

ChćtTbin —  Nowemu wicekrólowi Mand­
żuryi zalecono zwrócić uw agę na rozwój żeglu- 
g ' chińskiej po Sun gari, by m ogła ona konku­
rować z rosyjską. Projektow ane jest szerokie 
sfinansow anie żeglugi rządowej i organizacya 
żeglugi pi yw atnej za pomocą utworzenia tow a­
rzystw  akcyjnych.

Odesa- —  Dn. 2-go maja otw arty zosta­
nie zjazd młyna~zy rejonu czarnom orskiego.

Moskwa. —  O godz. 6-ej wieczorem za­
palił się oięciopiętrowy gmach moskiewskiej 
w alcow ni parow ej w Sokolnikach. W ezw ano 
wszystkie oddziały straży ogniow ej i wojsko.

Moskwa. —  Skazana została na 500 rb. 
kary „Trudow aja K opiejka- za lałszyw e w ia­
domości o pobiciu publiczności nahajkami, pod­
czas pożaru przy ul. Brzeskiej.

Helsirgfors. —  Frakcya s. d. w sejmie 
postanow iła odrzucić podatki: stem plowy, wód- 
czany, słodow y 1 od kart do gry.

Homel- —  A resztow ano głośnego bandytę, 
Sołochina, który w roku 1907 zranił dwóch 
strażników, usiłujących go aresztować, i zbiegł.

Ryga. —  Sąd  wojenny skazał uczestników 
pow stania tukum skiego—jednego na 4, drugie­
go na 10  lat robót ciężkich. Dwóch oskarżo­
nych uniewinniono.

Petersburg.— N? posiedzeniu oddziału flo­
ty napowietrznej przewodniczący W ielki Książę 
Aleksander Michałowicz oznajmił, iż najpraw do­
podobniejszą przyczyną tragicznej śmierci w 
Sew astopolu braci M aciejewiczów było uszko­
dzenie steru aeroplanu. Zebranie postanowiło 
w ysłać do Sew astopola jeszcze dw a „Farm an y" 
i dw a „B le rio ty ". Zebranie uznało za celowe 
przyznanie praw a organiąacyom  lotniczym na 
prow incyi w ysyłan ia  do szkoły lotniczej do S e ­
wastopola sw ych członków dla nauki lotnictwa.

Petersburg —  K om isya reform sądowych 
wyraziła sw ą zgodę na wzmocnienie represyt 
za uchylanie się od powinności w ojskow ej, zgo­
dnie z nowa ustaw ą o powinności w ojskow ej, i 
w ypow iedziała się za zniesieniem art. 295, n a­
kładającego za każdego uchylającego się od po­
winności w ojskow ej żyda karę 300 rubli na 
krew nych jego .

Petersburg.— K om isya dumska do spraw 
samorządu m iejscowego zakończyła rozważanie 
projektu przepisów , dotyczących urzeczywistnie­
nia ppawa o gm innym samorządzie ziemskim.

W ładyW O StnK —  Przybył tutaj minister 
w ojny wi .towarzystwie dowodzącego wojskam i 
oraz zarządzającego droga chińską.

Władywóśtbk —-W  sądzie w ojennym  roz­
poczęto rozważanie spraw , dotyczących na­
dużyć przy budowie tortecy, wszczętych z roz­
porządzenia senatora Gliszczyńskiego. K apitan  
Rybiński został skazany na cztery mies: jc e  od- 
wachu.

1 yflis.'—Uprowadzony na W ielkanoc przez 
rozbójników w celu otrzytńania okupu w w yso­
kości 15 ,0 0 0  rb. uczeń gimnazyum tyfliskiego 
Arucew został uwolniuny przez policyę podczas 
utarczki z rozbójnikami.

Hfclsingfors. —  Sąd wyższy w Abo unie­
winnił redaktorów1 pism Kurikka i W akkasuom i, 
oskarżonych o znieważenie M ajestatu.

Charków. — w  składzie pyrotecbnicznym 
skutk:em wybuchu wynikł pożar. Z g in ęło  pięć 
osób.

Tyflis. —  Izba sądow a skazała redaktora 
gązety gruzińskiej K ipianicgo lia mocy art. 12 9  
na sze ;ć miesięcy v ięzicnia odosobnionego.

Tyflis. — Mieszkaniec Nachiczewania, gub. 
eryv ańskiej, A ratiunow  ofiarowml 200,000 rubli 
na założenie w mieście nizszej szkoły rolniczej.

Niznij Nowgorod.— Spłonął cech stolarski 
fabryk sormowskich wraz z maszynami i w szyst­
kimi m ateryałąmi, oraz 10  domów m ieszkalnych. 
Straty  w ynoszą przeszło 150 ,0 00  rubli.

Pekin —  O głoszony został szereg waż­
nych r< skryptów  zgodnie z planem stopmowe- 
go wprowadzenia konstytucy.. Utworzono g a ­
binet ministrów i coś w rodzaju , rady najw yż­
szej. Prezesem ' gąbinetu m ianowany został 
książę Cing, prezesem rady L u n g -San g . D aw na 
kancelarya państw ow a, rada najw yższa i gabi­
net ministrów zostały skasowane. G łów ny 
sztab został rozszerzonj1 według wzorów  euro­
pejskich

T an ger. —  Z  Fezu donoszą pod datą 
19  kv iethia, że wskutek upadku dyscypliny 
i braku pieniędzy, sytuaeya pogarsza się. p n ia  
24 kwietnia, w S ab  na drugi, idący bez eskor­
ty, transport napadli m arokańczycy. Zabity  
został podoficer i dwaj żołnitrze-tubylcy. Od­
dział szeryfa skoncentrow any zosta! w Sali.

Londyn.— Na inocy projektu Landow ne a, 
10 0  członków izby lordów powinno być z 110- 
m inacyi, a pozostali będą obieralni. K ra j zo­
stanie podzielony fia okręgi wyborcze, w któ­
rych kolegium członków izby gmin, będących 
przedstawicielam i Wyborców, będzie wybierać 
członków do izDy lordów . Przedstaw iciel rzą­
du oświadczył, że nie może wypow iedzieć się 
za projektem. Zasadnicze żądanie rządu pole­
ga  na skasowaniu absolutnego reto izby lordów 
bez względu na to, czy -będzie ono związane 
■/. reform ą izby czy nie.

EI-Paso. —  omimo rozejmu, pow stańcy 
pociągnęli na Chuarenę. W ynikła potyczka,

w której zabity został parłam entaryusz, w y sła ­
n y przez M adeirę. Podczas bitwry  kule trafiały 
w am erykańską stacyę em igracyjną. W ojaka 
rządowe poniosły wielkie straty Pow stańcy 
twderdzą, że strzelaninę rozpoczęty wmjska 
rządowe.

Konstantynopol. —  Praw dziw a historys 
p io jektow ancgo ograbienia meczetu Omara 
w Jerozolim ie przedstaw ia się, jak następuje: 
A nglik  Parker i araerykatiip U Ison za popar­
ciem m inistra Dźawida, otrzymali pozwolenie 
na dokonanie w ykopalisk w pobliżu meczetu 
Omara Po bezowocnem przeprowadzeniu wy 
kopańsk, przekupiwszy imama meczetu, przedo- j 
stali się cni wewnątrz i w ciągu dziewięciu 
nocy kopali pod podłogą meczetu. Niewiado­
mo, czy znaleźli cokolwiek, twierdzą jednak, że 
znaleźli dużo starożytności, które przewieźli na 
jacht Parker a. a następnie opuścili T urcy ę. 
Imam został aresztowany. Io czy  się śledztwo.

Berlin. —  Hakaty^ci oznajmili prasie, iż 
na mocy ostatnich porozumiew ać się z rządem 
pruskim spodziewali się, iż dalsza ich polityka 
polska, dotycząca przym usowego wywłaszczenia 
ziemi, zasługuje na zaufanie. W obec tego ostra 
odmowa pruskiego m inistra rolnictw a upraw ia­
nia podobnej polityl i w yw ołała  wielkie zdziwie­
nie. Przyczyny podobnego zachowania się 
rządu pruskiego należy szukać widocznie we 
w pływ ie A ustryi.

Sofia. —  W  głów nych miastach Bulgaryi 
ministrowie w ygłosili m owy polityczne, w któ­
rych oświadczyli, że podstawą program u gabi­
netu są: proporcyonalny1 system  w yborów , są ­
dy adm inistracyjne, ustanowienie cenzusu dla 
urzędników, oszczędność w budżecie, wykształ­
cenie zawodowe, pokojowość i zbliżenie ekono­
miczne z Turcyą.

U s k i i t — Przybyło 12  batalionów redyfów  
azyatyckieb, które mają być w ysłane oo Pri- 
sztiwy.

Pekill. —  Ministrem spr. zagr. m ianowany 
został Liang-D unjem .

Barcelona. —  O twarty został m iędzynaro­
dow y kongres baw7elniany.

J Konstantynopol. —  Pal lament. Na inter 
pelacyę w spraw ie ograbienia meczetu Omara 
trn iste r  spraw iedliw ości wryjaśnił, że Parker i 
Y ilson  otrzyn.ali pozwolenie na poszukiwanie 
skarbów1 bez praw a na prowadzenie w ykopalisk 
w meczecie. Nie zostało stwierdzone, że były 
one dokonywane. W  kufrach poszukiwaczy nic 
nie znaleziono. Dalsze obrady nad interpela- 
cyą odroczono.

Konstantynopol. —  A gen cya otomańska 
zaprzecza urzędownie pogłosce o oym isyi g a ­
binetu.

Jrezno. —  w  obecności króla i ciała d y­
plomatycznego otwarte zosta’y uroczyście pa­
wilony zagraniczne. K ró l zwiedził wszystkie 
pawilony.

Bar-SUI-Aube.— Liczne czerwone sztanda­
ry  i plakaty z podburzającym i-napisam i usunię­
te zostały z instytucyi społecznych.

Sofia. —  W  mowie, w ygłoszonej w  Filip- 
popolu, G eszow  oświadczył między innemi, że 
wielkie zgromadzenie narodow e zwołane zosta­
nie na d. 9  czerwca.

Bruksela- —  Rozpoczęła się w  izbie sądo­
wej S D r a w a  o spadek po królu Leopoldzie, w y­
toczona przez belgijską księżniczkę Luizę, W  
spraw ie tej uwzględnione są rów nież interesy 
lir. L yo n g a y

Londyn.— Izba lordów. Lansdovne wniósł 
projekt reform y izby lordów, według którego 
powinna się ona składać z 350  członków, w tej 
liczbie ma być stu w irylistów . Projekt został 
przyjęty w pierwszem czytaniu.

K openhaga. —  Zw iązek blacharzy odrzucił 
wniosek o pośrednictwie. Zw iązek pracodaw ­
ców zawiadomił zjednoczonych robotników, ze 
od d. 3  m aja w ydalenia będą praktykow ane w 
szerszym rozmiarze, jeśli do tego czasu nie bę­
dzie przyjęta propozycya pośrednictwa. W  ta­
kim razie zostanie w ydalonych 40 tys. osob.

Paryż — Cruppi usunął Cbedane’a z urzę­
du architekty m inisterstwa spr. zagr.

Paryż- —  Ministerstwo spr. w ew n. odm a­
wia potwierdzenia lub zaprzeczenia ptogloskom 
o w ykrytym  jakoby spisku anarchistów1, którzy 
zamierzali wysadzić w powietrze prefekturę po­
licyjną. W ewnętrzne i zewnętrzne patrole po­
licyjne prefektury są jednakże znacznie wzmo­
cnione.

Meksyk- —  Urzędowe oświadczenie Diaza 
w yw ołało ogólną radość. Madeira po otrzyma­
niu tfej wiadom ości oświadczył, że zgodzi się 
na now y rozejm dla wznowienia rokow ań w 
spraw ie pokoju. W  obozie powstańców uto- 
czyslość.

Tshcran.— Rząd centralny zalecił gcneral- 
gubernatorowi F a-su  w ysłać braci Kaow am ów  
do Busziru dla w ysłania ich do Europy. W  
pobliżu Szirazu zostali oni obydw aj zabici przez 
kaszkajców. W :adotnośG ta w yw ołała  oburze­
nie wśród bacntiarów. D la uspokojenia ich rząd 
postanowi! zaproponować Serd ar A sadow i tekę 
ministćryalną.

Berlin. —  O świadczają korespondentowi 
„Fet. A g. Fel." ze źródeł urzędowych, żc w ia­
domość tutejszej agencyi „P ress Z entral" o po­
stanowieniu w ysiania na w ody m arokańskie 
trzech krążowników, którym zalecono krążyć 
wzdłuż zachodniego brzegu M aroka, jest tylko 
złośliwym  wym ysłem .

Madryt- —  W niesiony do izby preliminarz 
na rok 1 9 1 2  przewiduje w ydatki w kwocie 
1 , 12 8 ,3 6 3 ,4 8 1  pesetów, dochody— 1 , 1 3 2 ,2 0 7 ,8 1 1  
peset ów.

Madryt- —  Odpowiadając na interpelacyę 
w spraw ie M aroka, C aiialcjas oświadczył, że 
Hiszpania będzie przestrzegać postanowień, po­
wziętych w A lgeciras.

Madryt- —  Minister spr. zagr. oświadczył 
w senacie, że operacye w Ceucie mają na celu 
zachowanie porządku w prow incyi.

1 Szanchaj.— Dn. 23 kwietnia, wobec odmo­
w y kupców zniżenia cer. na ryż, rozgrom iono 
20 sklepów z ryżem, jeden sklep kolonialny ó- 
raz domy kilku m andarynów. W obec odm owy 
poiicyi uwolnienia aresz.ow anycb, tłum napad 
na gm ach sądow y i na cyrkuły policyjne. K il­
ku urzędników policyjnych ciężko rannych. W e­
zwano wojsko dla przyw rócenia porządku.

Strasburg.— Cesarz przyjął depuiacyę zło­
żoną z 2,000 studentów uniwersytetu, którzy 
przybyli z relttorem na czele dla powitania ce­
sarza. O dpowiadając na powitanie przewodni­
czącego komitetu studenckiego, cesarz dzięko­
w ał za nie studentom i powiedział, że spodzie­
wa się, iż gdy studenci wstąpią w  życie, to 
z tego, co w ojezj^nie niemieckiej dzieje się 
obecnie, wynrosą nauką, że najważniejszą rze­
cz j nie są partye lecz rorkw it ojczyzny i do­
brobyt narodu. Cesarz żyw i nadzieję, ie  ich 
gw iazdą przewodnią i celem będzie zawsze do­
bro ojczyznę. Cesarz odjecha! sarnochodcni do 
Metzu.

Madryt- —■ Dnia 26 kwietnia rząd wnosi

do izby projekt praw a o zw.ązkach na mocy 
którego wszelkie klasztory i zakony podlegają 
ogólnemu prawu. Instytucye religijne powinny 
mieć pozwolenie rządu. O soby będące na służ­
bie państwowej mogą tworzyć związki jedynie 
pod warunkiem, że te ostatnie nie będą zakłó­
cały normalnego biegu życia publicznego. Cu­
dzoziemcy nie mają praw a organizować w H isz­
panii stowarzyszeń religijnych, ani uczęstniczyć 
w zebraniach politycznych^

G I E Ł D #  Z B fT Ż O W A .
(Telegram  sp eeya lrj ).

Noworosyjsk. —  U sposob ienie  s łabe. Pszenica 
kubanka 9 rb  80 kop. — 9 rb. 85 kop., ga rn ó w k a  
9 rb. 30 kop. — 9 rb. 40 k o p , żyto 7 rb. 40 kop .—
7 rb. 60 kop , jęczm ień 7 rb. 40 kop. — 7 rb. 45 k., 
ku kuryd za  6 rb.—6 rb. 20 kop., o w ie s  6 rb. 40 k — 
b rb. 60 kop.

Rewel. — U sposob ienie  z żytem słabnie, 
z o w se m  mocne. Ż y to  87 — 88 kop., o w ie s  78 — 
84 kop

O-enburg. — U sposob ienie  mocniejsze. P s z e ­
nica ro sy jsk a  72 — 80 kop., p ro so  65 — 67 kop., 
m ąk a  pszenna 9 rb. — 9 rb. 50 kop., j a g ły  10  rb. 
75 hop.

F*eter8burg —  K a ła sz n ia o w sk a  gie łda. U s p o ­
sobienie z żytem stałe, z pszenicą bezczynne, z p o­
zostałem zbożem  spokojne. Pszenica ro sy jsk a  r rb. 
05 kop., żyto 87 kop., o w ie s  w y b o r o w y  63 — 65 k., 
m ąka  w o łźań ska  2 rb. 05 kop. — 2 rb. 20 kop.

Giełda PeftepaBuri .ku»
Dnia 26 kw ietn ia  1 9 1 1
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4 %  rc n o t  p a ń f w o w a  18 9 1  r. . . 94 75

Z t p o t  'Cika 1909 r ....................................... 10 2 . 15
5 %  p o życzk a  ro sy js k a  1906 r. . 104.10
Dyskonto, p ry w a tn e  . . . . . . .  . a 5ń<.0/u

• tJSD oaobiethe .nocne.
LonCyrt - 3 %  p o z y ć rk a  ro sy js k a  1906 r. . io 4 ' l i  

/r'/0 pożyczka ro sy jska  1900 r. bez kap .  i-ooNs 
U sp osob ien ie  mocniejsze.

Amsterdam.— 5 %  pożyczka  ro sy jsk a  1906 r. — 
41/*0/, pożyczka  ro sy isk a  1909 r. 95u !i6

Z ostatniej chwili.
(Od korespondentów własnych)

Zgor. Adama Darowsktego.
Rzym. —  Zm arł w 60 roku życia Adam 

W cry^a-D arow ski, znany historyk i ceniony 
korespondent wielu pism polskich.

Zaprzeczenie.
Berlin.— O bydwa K oła  polskie, zaprzecza­

jąc inforinacyom telegraficznym , stwierdzają, iż 
żadne z nich nie zajm owało się spraw ą spro­
wadzenia do Poznania zwłok kardynała L e- 
dóchowskiego.

Podróż Fallieres’a.
Bruksela— Przybył tutaj wczoraj po po­

łudniu Fallieres. Prezydentowi zgotowano świe­
tne p .zyjęcie . Ludność przyjm ow ała go ow a­
cyjnie.

Głód w Hiszpanii
M aa -y l. —  W  wielu prow incyach panuje 

głód. Na niedzielę przygotow yw ane są mani- 
festacye.

W sprawie wywłaszczenia.
Berlin. —  W czoraj wznowione zostały w

sejmie pruskim obrady w spraw ie -wywłaszcze­
nia. Poseł W entzel potwierdził zarzuty pos a  
polskiego Trąm nczyńskiego o fałszowaniu sta- 
fystyki w K sięstw ie Poznańskiem na niekorzyść 
polaków. Poseł w olnom yślny Poechnicke w y ­
razi! zadowolenie z powodu postaw y rządu w 
stosunku do Ostm arkenvereinu; poseł ganu w y ­
właszczenie, uważając je  za politycznie szkodli­
we. K onserw atyści w yrazili tów nież w ątpli­
w ość co do powodzenia w yw łaszczenia. M ini­
ster rolnictwa Schorlem er wystąpił ponownie 
w sejm ie z przemówieniem, w którem łagodzi 
wrażenie poprzedniego przem ówienia i ośw iad­
cza, iż mówił o ostatnich kierunkach w polity­
ce haKafystów.

Sytuaeya w Maroku.
P^ryŻ. —  ,N ew  Y ork  H erald " donosi 

z Tangeru, iż berberovie  utrzym ują ożyw ione 
stosunki z tubylcami w Fezie, w  celu w yw oła­
nia powstania wew nątrz miasta. „M atin" w y­
stępuje ostro przeciwko Niemcom, które, zda­
niem gazety, in trygu ją  przeciwko Francyi. 
Francuskie sfery  w ojW ow e nalegają  na konie­
czność interw encyi francuskiej w  Mar oku. W ia­
domości z Fezu budzą obaw y. D aje się tam 
oaczuć brak pieniędzy ■ żyw ności. N astró ' 
wśród ludności coraz bardziej podniecony. 
Koosulow ie francuski, , angielski i -u stryack i 
uznają położenie europejcźyków za niebezpie­
czne i dom agają się nadesłania posiłków w o j­
skowych.

Okradzenie skarbca.
Londyn.— w  pałacu królewskim  skradzio­

no ze sknrbca IRzrie brylanty oraz inne kosz­
towności królowTej A leksandry. S p raw cy  k ra ­
dzieży nic w ykryci.

Katastrofa lotnicza.
P aryż .— Podczas wzlotu porucznicy Benda 

i L od cr spadli wraz z aeroplauetn. Benda oca­
lał, Loder zaś odniósł śmiertelne rany.
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Z Kijowa 9o Afryki.
.4  g ie r, 2 ‘J  k w ie tn ia .

N ajciekaw szą częścią miasta dla turysty 
jest K asbah , miasto arabskie, położone z lewej 
strony na wzgórzu, idące od dołu, a sięgające 
az do szczytu wzgórza przy okopach for- 
tecznych, jeszcze ongi przez arabów  w 18  w ie­
ku dla obrony swoich brzegów wzniesionych. 
Istny 'ab irynt wązkich na 2 metry dobrze bru­
kowanych uliczek, o wysokich piętrowych, po­
m alowanych r.a biało domach; niektóre ulice 
są sklepione u góry  arkadami i w yglądają  jak 
długi na wpół ciemny korytarz. Gdzienie­
gdzie więSeze pTace z bazarami, a wszędzie set­
ki arabów  w swych efektownych strojach i nie 
mrfiej malowniczych pozach. Charakterystyczną 
jest duma i pow aga tych ludzi— śmiejących się 
twarzy tu praw ie się nie widzi zupełnie. W ęk- 
szośO siedzi lub wpół leży pojedynczo, milczą­
co i obojętnie i nie raczy nawet spojrzeć na 
przechodzących. Siedzą po turccku na ziemi 
pod ścianą, lub na tapczanach w swoich k ra­
mach i kaw iarniach. Niektórzy zatopieni są w 
czytaniu keranu lub zajęci przebieraniem różań­
ca, 7 którym ż.aden praw ow ierny arab się nie 
rozstaje. Chwilam i trafiają się postacie ob­
szarpane i odrażające. Najobrzydliwszym i są 
sudańczyc\ i beduini, którzy .u zastępy żebra­
ków tworzą. Szczególnie odrażają swoim w y­
glądem żebrzące kobiety.

A rabskie kobiety spotykają się na ulicach 
rzadko, przeważnie stare i okropnie brzydkie, 
w białych stroiacn i na biało zaw oalow ane do 
oczu. Arabki zamożniejsze na ulice wycho­
dzą bardzo rz3dko i zawsze w tow arzystw ie 
swoich służących. Bogate arabki noszą na 
głow a; duże ciemne jedw abne szale, które jc 
zakryw ają z przodu praw ie do pasa. T e  szale 
trzym ają od siebie obydwom a rękami, by módz 
pod nogi patrzeć.

W kraczam y w uliczki zamieszkałe jedynie 
przez lekkie kobiety. T e  się już mniej krępu­
ją, tw arzy nie zakryw ają zupełnie i siedzą na 
sw ych progach pojedynczo, lub po kilka w 
barw nych strojach i szerokich culotteach. 
W szystkie są w ym alow ane i upiększone na sw7ój 
sposób, z bransoletami na rękach i nogach. 
W szystkie arabki mają zwyczaj brwi i 
paznokcie tuszem czernić, mniemając, że to ich 
wdzięk naturalny podnosi.

Usiłujem y zfetografow ać parę napotkanych 
scen i obrazków, niestety, na widok aparatu 
uciekają wszystkie do swoich kryjów ek, niektó­
re krzyczą i odgrażają się, a jedna nawet z 
nożem naprzeciw nas wyleciała. Naturalnie 
wubcc tak w ym ow nego argumentu, utrwalenie 
tych wrażeń na płytach było bardzo trudnem.

Schodzim y w końcu na dół do europej­
ski! j dzielnicy i zwiedzam y jeszcze wielką i 
piękną katedrę. U w agę nas/ą szczególną zw ra­
ca ilość modlących się mężczyzn. Na jakieś 
15 0 0 — 2000 osób, zapełniających sobą bardzo 
szczelnie naw y kościelne, zaledwo kilkadziesiąt 
było kobiet. Było  to niedzielne nabożeństwo, 
msza św . śpiew ana ni? tylko przez księdza, ale 
przez całą publiczność. W rażenie bardzo rnile 
i poważne.

Po południu bierzemy samochód i jedzic- 
my stokilkadz:esiąt kilom etrów w głąb kraju, w 
góry, specyalnie dla zwiedzenia m iejscowości 
„G orgesde C hiffa“ , zamieszkałych przez dzikie 
małpy. Ku naszemu wielkiemu zdziwieniu cały 
czas jedzicm y przepyszną, gładką szosą, taką, 
jaką tylko na Rivie;-ze się spo!y!;a: widoki i !
krajobrazy przepiękne, wprost czarujące.

M ijam y pai ę mniejszych miast arabskich, 
przejeżdżamy krajem ogrom nych wini ic, c ale 
łany niezmierzone na wzór naszych łanów 
zboża, zajęte pod uprawę w inogron; na prawo 
i na lewo od szosy dość gęsto rozlo.one fer­
my, o ładnych domach i porządnych zabudo­
waniach gospodaiskicli. Z e  zbóż spotyka się 
przeważ.nie jęczmień i niewiele pszenicy. Psze­
nica kłusuje, w inogrona kwitną. Gdzieniegdzie 
laski oliwkowe i cytrynow e. W szystko to b a r­
dzo urozmaica lJjdisy i bez lego krajobraz. Du­
szący aromat pom arańczowego kwiecia uzupeł­
nia całość niezwykłego vvrażen;a.

Po dwóch godzinach pysznej jazdy w jeż­
dżamy wreszcie w góry, zw alniam y nieco bieg 
i posuwam y się brzegiem g ó r s k ie j  izeki w głąb 
olbrzymiego wąwozu. I ’o < bu stronach urw is­
ka gór, pokryte gęstym i krzewami. Gdzienie­
gdzie obnażone s k a ły  i małe polanki jaśnieją 
wśród ciemnej jędrnej >!•. leni. C o  c h w il a  sp o ­
tykam y karaw any arabów , przeważnie na ma­
łych osłach. K rzyki i wołania kilku napotka­
nych tuDylców zw racają naszą uwagę, zatrzymu­
jem y się, wytężam y w z r o k  w kierunku pokazy­
wanym nam przez naszego przewodnik?, i widzi­
my o jakieś 100  kroków w górze nad naszemi 
głowam i s ta d o  małp, u m y k a ją c y c h  na drzewa. 
Obrazek bardzo ciekaw y i już. nawet w tym 
kraju dość rzadki, bowiem małpy w yłapyw ane są 
przez krajow ców  stale, i gdyby nie pewne o- 
graniczenia ze strony rządu francuskiego w tym 
kierunku, tobyśm y dziś tego widoku napewno 
nie mieli.

Jedzicm y jeszcze dalej wąwozem do o l­
brzymich kaskad górskich, które dużo nadają 
życia i świeżości krajobrazow i. W reszcie za­
w racam y i już inną drogą, przez Blidę, Dowra- 
cam y do Ugoru.

B lid a— spore miasto arabskie, zupełnie 
cyw ilizow ane, po iadającc duto w ojska fran­
cuskiego.

Zw iedzam y pieszo część miasta staroarab- 
ską, gdzie przeważnie rozgościł się arabski pó ł­
światek. Obrazki te same, co i w A lgerze, z

snalcmi zmianami. K objcty siedzą przeważnie 
za swojem i drzwiam i i w yglądają  na ulicę przez 
zakratowane w drzwiach otw ory. W szędzie u- 
w ija się masa żołnierstwa. Mijamy duży arab ­
ski rynek, w siadam y do samochodu i jedziemy 
dalej. Przyjeżdżam y wcześnie przed wieczorem 
do A Jgcru  i o 8-ej podążamy na kolej, by się 
udać w 24-gi dzinną podróż lądem do Tunisu.

A. W. D .
( d .  C. 11.)

Niepokój.
, N ow oje  W rc m ia "  niepokoi się w iadom ością  

6 mając c-m w kró tce  nastąpię o tw arc iu  konsulatu j a ­
pońskiego w  Ajgunie.

„Miasto A j g u n - p i s z c  Now . W r  “ — jest nie­
w ie lką  osadą c h n s k ą ,  leżącą w p ro st  B łagow ie-  
szczenska.

„Stąd w  r. 1900 rozpoczęło się pow stan ie  bo­
k s e ró w  w  Północnej Mandżuryi napadem  na Błago- 
wieszczeńsk.

N iedaw nym i czasy miasto to w łaśn ie  by ło  w y  
brane przez ch ińczyków  na k ra ń c o w y  punkt ważnej 
linii strategicznej, urzeczywistnieniu której s p rz e c i­
w i ł  się rząd rosyjski.

l .iczne sprzy ja jące  w aru nki robią 7. tego non 
sta w a ż n y  punkt o b se rw a c y jn y  dla  w ojsk , znajdują­
cych  się w  okręgu  Nadmorskim.

Pow sta je  naturalne pytanie, jak im  sposobem  
rząd japoński zdobył pozw olenie  na otw arc ie  w  Aj-  
gunie  konsulatu, czy d y p lo m a c y a  rosy jska p rzed s ię ­
w zię ła  odpow iednie  środki i w jakim celu Ja p o n ia  
p ragnie  posiadać sw ego  konsula  w  mieście, nie 
p rzcd staw ia jącem  dla  niej absolutnie żadnego zna­
czenia ekonomicznego.

Na p ie rw sz e  d w ie  k w e sty e  m am y odpowiedź. 
Na m o cy  traktatu chińsko-japońskiego z r. 1905 (22 
grudnia) rząd japońsk i otrzym a! p ra w o  na otw arc ie  
ca łeg o  szeregu konsulatów  w  M andżeryi Północnej, 
m iędzy innymi i w  Ajgunie.

Dotychczas sk o rzy s la l  011 ze sw eg o  p raw a  
ty lko  w  C y cy k a rz c ,  Girynte, (. harbinie  i Chunczu- 
nic (w r. 19 11) .  O czyw iśc ie  w ię c  Ja p o n ia  m ia ła  p r a ­
w o  utw o rzyć  konsulat i w  A jgunie , nie pyta jąc  
R o sy i  o pozw olenie, a rząd rosy jsk i nie ma p ra w a  
p rzec iw k o  temu protestow ać".

Cm się tyczy  kw esty i  trzeciej, to tu „N ow oje  
W re m ia "  nie może sobie d ar  żadnej odpow iedzi — 
po co w  A jgun ie  konsul japoński.

I d latego ogromnie się niepokoi.

■ M D H H h M M B B H H B

Ukraińcy a moskalofile.
P rzed  trybunałem  karnym  w  Sa m b o rz e  toczy 

się teraz p ro ces  p rz e c iw  tym m ołojcom  ukra iń­
skim, którzy podszczuci przez agitatorów, napadli 
w  zesz łym  roku na m oska lo f i ló w  w  K oropużu i 
k r w a w o  ich potłukli .

A k t  oskarżen ia  o pow iada , że dnia 30-go 
l ip ca  19 10  roku zakładano w  Koropużu nio- 
ska lof ilską  „d ruży nę"  pożarną. Na uroczystość tę 
zjechali m oskalo f ile  z okolicy, p rz y b y ł  również  b a ­
w iące wów7czas w  G a licy i  poseł do Dumy, rosya- 
nin S tach ow icz . Ju ż  w  czasie uroczystości U k r a i ń ­
c y  p ro w o k o w a l i  jej uczestników7, jed nego  nawet p o ­
bili, a jeden z p ro w o d y ró w  ukraińskich, student 
p ra w  Ciapka, podburzał ludność zebraną  w  pob li­

żu czytelni im. K aczkow skieg o , gdzie o d b y w a ła  się 
uroczystość i i łóm aczyl je j  m iędzy innemi, że w  
G a licy i  musi b yć  re w o lu c y a ,  podobnie ja k  w  R o ­
syi, bo tylko re w o lu c y a  do czegoś  doprowadzi. 
K ie d y  po uroczystości uczestnicy je j  w s iad a li  na 
w7ozy, ukraiiłćjE napadli  na nich. P rz e w ró c i l i  posła  
S ta c h o w icza  i ks. R astaw ieck icgo , którego u w a la ją  
za p rz y w ó d z c e  rńchu m oskalofilsk iego w  okolicy, 
a je d n e g o  z w łośc ian  zaczęli dusić za gardło . W o ­
zy, na  których jech a li  m oskalo lt le  z d o ła ły  w y je c h a ć ,  
jednak  obsy p ane  na pożegnanie kamieniami. B y ło  
to jednak tylko prefudyum . T łu m  Ukraińców prze­
b iegł krótszą d rogą  do fo lw a rku ,  k tóręd y  rnoskalo- 
file mieli przejeżdżać. Bram ę, w io d ą c ą  na drogę  
do d w o ru  zamknięto. K ie d y  gu m ienny na p r ośbę 
ks. R asta w ięk ie go  otw orzy ł bramę, zaraz za bram ą 
napadła na nich g ro m ad a  Ukraińców z kołam i w  
ręk ach  Konie zaczę ły  się płoszyć, w o z y  p rz e w ra  
cao się. U k ra iń cy  rzucili s ię w ó w c z a s  i pobili j a ­
dących. Nad ks. R astaw icckitn  znęcali się w  dziki 
sposób. K ie d y  pobity kołam i utracił na c h w ilę  
przytomność i leżał na ziemi, kopał i go  nogami. A 
g d y  od zyskaw szy  przytomności ks. R astaw ieek i  za­
czął uciekać, lecz os łabiony skutkiem pobicia  za­
trzymał się chw ilkę, pobiegli za nim jeszcze d w a j  
Ukraińcy, pobili go  i skopali  jeszcze raz, ehoc p o d ­

n o s z ą c  błagaln ie  rękę  i w skazu jąc  na p o k rw aw io n ą  
g ło w ę ,  w oła ł :  „Już mam do^ć, teśli c i mało, to bij 
leszcze",. . Prócz  ks. R astaw iec k ic g o ,  k tóry  ciężko 
o dchorow ał skutki pobicia, dwudziestu kilku c h ło ­
p ó w  m oskalo f i lów  było  srodze  pobitych.

W odzam i napadu byli: student p ra w a ,  Iw an 
C ia p k a  i Jń ud ent  filozofii, Stefan  B obclak . Prokura-  
torya państwa oskarża  obu, jak  i dwudziestu wło- 
-cian Ukraińców o ciężkie i lekkie uszkodzenie  

c ia ła  z par. 157 i 4 1 1  u. k., a ponadto C ia p kę  o p u­
bliczne p o ch w alan ie  czyn ó w  karygodn ych , a Bobe- 
laka  o podburzanie do c z yn ó w  karygod n ych .

R o z p ra w a  potrw a dość długo, gdyż p o w o ła ­
no do niej 100 św iadków .

„D iło"  tal przed staw ia  sp ra w ę ,  żc to m o ska­
lofile p ro w o k o w a l i  spokojnych Ukraińców, a Ukra­
ińcy na te prowokacye. nie re a g o w a ł  T y lk o  kiedy 
m oskalo f ile  odjeżdżali „dzieci rz u ca ły  za nimi 
grud kam i" .  Potem  m oskalofile  jech a li  ga lopem  i z 
tego pow odu na skręc ie  „ fu ry  z aczę ły  się p r z e w r a ­
cać i najeżdżały  jedna  na drugą, ludzie upadali j e ­
den na drugiego, ks. R asta w iee k i  natłukł sobie g ł o ­
w ę, a poseł do Dum y S tach ow icz , którego ks. Ra-  
s tawiecki przywiózł,  ab y  pokazać, jak  z d o b yw a się 
w s ie  ukraińskie, także s iln ie potlókł się. W ło ś c ią  
nie, którzy z da leka  wiazie ii ,  jak  fu ry  w y w r a c a ł y  
się, pośpieszyli  na m iejsce  katastrofy  i pom agali  
pobitym w siad ać  na w ozy, aby  mogli dalej jechać . 
T y m c z a se m  p o lacy  z tego zrobili zbrodnię z § 157 
i § 30Ł, ludzi zakuw ali w  k a jd any  i trzym ali w  
więzieniu ś ledczem , a teraz postawili  ich przed 
trybunał polski, żeby ich, ludzi zupełnie n iew in ­
nych, zasądził" .  A  zaznaczyć trzeba, że w  skład  
trybunału w chgdzi 2 rus inów  i 2 p o la k ó w  i p rz e ­
w o d niczącym  jest rusin.

Katolicy obrządku wschodniego.

Dn. ty kwietnia , z rozporządzenia ministra 
s p r a w  w ew n ętrzny ch  z areg estro w ano urzędownte 
p ie r w s z '7 w  Petersburgu  kośtjiól katolików  rosyan 
obrządku wschodniego, m ieszczący  się w  m ieszka­
niu prvw7atnem pod postacią n iew ie lk ie j  kapliczki. 
K a p lic a  ta egzystuje  już od d w ó ch  lat, proboszczem  
jej został m ianow any przez m inisterstwo du ch ow ny 
katolicki A le k s y  Z ie rc zan in o w . W e d łu g  pogłosek,

p o d aw an yc h  przez „Now7. W r o n . " ,  ro syanic  katoli 
e y  kupują w y b u d o w a n y  w  L ig o w ie  kościół katolic­
ki. P a ra f ia  posiada już do 2,000 osób.

Z FiNLANDYl.

Budżet F in landyi ha 19 1 1  rok został w n ie s io ­
ny do se jm u w e  w torek  u b ie g ły  w ieczo rem . O b r a ­
d y  nad nim ro zpoczął przed staw ic ie l  starofutów-, 
Irie-Kosk incn, w y r a ż a ją c  życzenie , a b y  k o m isy a  sej 
m u w y n a la z ła  sposób uniknięcia konfliktu z rządem , 
jednocześnie  m ó w c a  w y p o w ie d z ia ł  się za w y k r e ś l e ­
niem k re d y tó w  sz k o ły  sz w ed z k ie j— i trzech teatrów  
szwedzkich.

P. D anie lson-K alm ari (starofin) w skaza ł ,  iż 
szukając  sposobów7 uniknięcia konfliktu, należy j e ­
dnak p rzed ew szystk iem  mieć na w zg lę d z ie  in teresy  
p raw a.

P. Sziibt rgson (szw7cdom an) w ątpi, a b y  można 
b yło  uniknąć konfliktu. S o c y a l i se i  tym czasem  głusu 
m e zabierali.  Na w niosek prezyd yum , budżet prze  
s łano do kom isy i ś ro d k ó w  sk a rb o w y ch .

Se k re ta rz e  senatu Malin i C ru n d s irem  za od 
m o w ę  kon trasygno w an ia  d cc y z y i  senatu o uwolnić 
niu S a d o w n ik o w a  zostali usunięci z urzędów , Malin 
na t2 m ie s ię c y ,G ru n d strc m  na 6 m ies ięcy  z p o z b a ­
wieniem  p e n s j i  przez c a ły  ten czas.

W  pras ie  finlandzkiej z jaw iła  się pogłoska 
o zamierzonem jak o b y  wprovvadzeniu do F in landyi 
ochrony wzm ocnionej P ism a, w skazując ,  iż b y łb y  
to krok zupełnie b ez p ra w n y , uw7azają tę pog łoskę  
za n iep raw d op od ob ną . N a c jo n a l is ty c z n y  „ S w u t “ 
w y r a ż a  życzenie, by stało się to faktem, n nic p o ­
g łoską  i w  dodatku jeszcze  n iepraw dopodobną.

W  znanej historyi z bronią w  urzędach p o l i ­
cy jnych  pisma he ls ing fo rsk ie  donoszą, iż podpułk. 
D iederichs  po w y jeżdzie  po licm ajstra  dla  złożenia 
raportu  gu bern ato ro w i,  z w r ó c i ł  s ię do g łó w n e j  sta- 
cyi te le fonów  z żądaniem  po in fo rm o w an ia  go, czy  
po licm ajster  o d d a w a ł 7. A b o  rozporządzenia  przez 
telefon; podpułk. D ie d e r ic h so w i— odm ów io no. W ó w ­
czas zażądał on p otw ierdzenia  p iśm iennego o d m o ­
w y  przez adniin istracyę te le fonów  W  poniedziałek  
podpułk . D iederichs,  jak się okazało, ch o ry  w y j e ­
chał w  asystencyi lekarza  w o jsk o w e g o .  O bow iązki 
naczeln ika w o jsk  w  B jó rn cb o rgu  cz a so w o  spełn ia  
p u łk o w n ik  Strandm .

TOMASZ MICHAŁOWSKI
W Y D A W C Y

ANTONI CZERWIŃSKI
Redaktor odpow iedzialny Stanisław Farenholc

Lekarze całego świata zalecają stale
Idealny środek  
przeczyszcza­
jący dla doro­
słych i dzieci

C t M  p u t e ł k a  S S  k o p .  Dostać można w e  w szystk ich  aptekach. I)r. B a y e r  ćs  T a m a ,  Budapeszt. 1 0 0 1 1 

UWAGA: Oryginalne pudelka opatrzone są  n iebieską bandero lą  z napisem rosy jsk im

Przyjemny, ła ­
godny, skutecz­

ny.

Gwarantowana
rad yka ln ie  dz ia ła jąca

Pomada od łupieżu.
I)la zupełnego zniszczenia łupie 
żu d osyć  tylko n ac ierać  skórę 
A u .io l ino w ą ppniadą 2 — 3 razy  

(jeden r&z na dzień 1.

Cena I rb. 25 kop.

A 'o  ^
-  \

F.
P e r fu m c r ,  a 

w Karlsruhe
Do nabycia  w e  wszystkich, apte­
kach, sk lep ach  perfum ery jn ych  

i aptecznych. 360

■V  1 ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  -■■ ■ —  .......................

Solitera z głową
w * f  r o b a  W  i j r l i i f y  u s u v  i Hr z  b »J u  r » . v w t  w  n . i j u p o r c / y w s z r r h  w y p a r f k f i c h  „ & « * •  
l l t f n l a " ,  p r o s z e k * m e s z k u d l i w y ,  o  p r z y j e m n y m  s m a k u ;  o ę z j ' f t z o z a  k i s z k i ,  
u s u w a j ą c  r a d y k a l n i e  r o h a k i .  J o d y n y  ś r o d k i :  „ Ń o l i l m l n "  n i e  w y w o ł u j e  m dto iśe i  

" i n i e  p o b u d / a  d o  w y i n i o r ó w ! P r a w d z i w y  t y l k o  w  z i u l o n a m  o p a k o w a n i u ,  o p a t r z o n y  
n a p i s e m  f i r m y  L a b o r a t o r i u m  o r a z  s p o s ó b  u ż y c i a .  C e n a  p u d e l k a  d l a  d o r o s ł y c h
r b -  2- d l a  d z i e c i  r b .  1. P o  n a b y c i a  w e  w s z y - : ! » i r i i  a p t e k a c h  i s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h .

G e n e r a l n a  R e p r e z e n t a c j a ;  A p t e k a  E .  T m i f l c r a *  W a r s z a w a ,  N o w y  Ś w i a t  GO,

S k ł a d  f l ó W n y  na K i j ó w ;  A p t e k a  K w a s k o w s k i e ^ o  i  S i ę p o w s k l e g o ;  P o ł u d n i o w o * R o i .  T o v .  
l U n d i .  I o w .  A p teczn ym i.

Gorzelnik i Rektyfikator
z chlubnetni rekom cndacyam :, lat 20, ukończył w  r. b. z uznaniem szko- 
łę gorzoin iczą w  Publanaeh. Posiada kilkunastoletnią p raktykę  gorzelni-  
czą. P rz e rą b  ał ziemniaki, w szelk ie  zboża i ni"ls  <ę. r  O czyszczał sp irytus 
na aparatach : Barbeta  1 1 gar ę&Ci. INimpogo (I gat oo„i i S a r a l ta  (1 gat. 
80 - 8 5 $ .  Gruntów ni'.: oł zn 1 mionv z zarządem gorzelni, rek ty l ikacyi
i m igazynu sp rvtu.-.owego D oprow adza  oszczędności c e lo w o  do nia.t - 
muin. XV braku r g k :v r;,.aeyi, może objąć k ie ro w nictw o  w lk o  gorzelni.  
PoFzukuje p o sad v  zm az, w zg lęd n ie  od 1 l ipca r. b. A d re s :  poczta Ja ro -  
.--zenka, podoi-k ie j  ib. w. 1’ ieńkówka. B o le s ła w  Ż em ra lsk i ,  d la  B ro n is ła ­
w a  Ż e m ra lrk ic g o .  2 136

Dr.Bengue,4,. foe Blnnche.Paris.

B a u m e  B e n ś u e
W YLECZENIE Z U P E Ł N E

PODAGRY -  REUMAT YZMU
N E W R A L G t tCena:

1 r. 20 K.
C e n a :

1 f . 2 0  K .

D o stać m o żn a  w s  y /s z y s t k ic h  a p te k a c h . O ry g in a ln e  
p u d e łk a  opntrżcne sa rdżow ą banderolą 2 p o d p is e m : -

480

Ola dzieci, matek, rekonwale .  
sccntów , osób  nerw ow ych  i 
s ta rców . Fosmozn zapewnia  
p raw id łow y  ro zw ó j krwi, koś> 
ci i mięńni. Niezbędny pokarm  
dla dzieci w  okresie  ząbko .

wa 1 a i rośn ięcia.  
l. iczne opinie Pp L e k a rz y  i Ordynat,  
szpitali dołącza się do każdego pudel. 
Dostać można w  aptekach i sk ładach 

apieez Cena pudełka Rb. I. 
Główny sk ład : Południowo-Ros. 
Tow. Handlu Towar. Apteczn.w Kij 

jowie. 1835

Zakład Krawiecki 
P. POMORSKI i S-ka

Z ao p atrzo ny  w  w ie lk i  vrvbór m a te ry a ló w  letnich. 
K iiów . Puszk ińska A/t E2. 1659

S Ł O M
K O
W E

kapelusze, panamy  

i inne p ie rw szo rz ę d ­

nych rosy jsk ich  i za .  

g ran icznych  fabryk.

P e te rs b u r sk a  

fab ryk a  bielizny i 

 k raw atów .______

B. M. HERSZMAN
Prorezna2 , telef. 282 .

P rzy jm u ją  się obstalunki, p rz e ­
róbki i znaczenie bielizny. C e ­

ny sumienne i stale. 2328

Od moli
wsxystkie r-ręczy fu ­
trzane: F U T R A , BO A , K A ­
P E L U S Z E  i t. d. Przyjm ują się

na przechowanie
w  m a g a z y n ie

J. Rzemińskiego
K reszczatyk  22 w  podw órzu . C eny 
niskie. 173^

W centrum Kresscsatyku
jest do odstąpienia

lokal
specyaln ie  urządzone na

Biuro i Skład
odpow iedni równn ż dla  fabry>  
ki, d rukarn i w a rsz ta tu  r z e ­
m ieśln iczego i t. p. Vt iado- 
mość: K reszczatyk  22. B iu ro  Mitsz-
kala o.l 10 --1 2 pn poł. n,

0DE5A.

Andrejewski - Kujalnicki
LIM AN

Willa Sanktaszewskiego
róo n u m eró w  po cenach u m iarkow an ych . Adres: S ta c y a  Sk a rż y sk o  
kolei Nadwi-utiiskich, Sankta.szcwsl.i, od d. t-go m r ja  Odesa. 3 J0

mmmm w a m
t "

CiEiiniKI 1LLU5TT0WJ

B U L E P 5 I Y  5R0DEK, ZA B EZFIEG ZflJĄ C Y DRZEW O OD 
GMICiA, Wir-GUC. E T C .

L AKIERY  i iniiE 
1 P R Z E T W O R Y  CM EM iC Z.

00 MALOWANIA ZELAIA.GOHT I TEKTURY SNOt_OV/COWE J 
OKAZ CnACMÓW ILWItATRI i WŁWnĄTW.

nK.7AMl FftRB 1 m  WYSYW ■"OKAIAi o  C i r n i  c r w \  . / Hi  im ./ir w p c i U

FARBY
B.SiEDLCCKi.W ltijOWit.KKSlC»Ty

2 17 3

Dom Przemysłowo - Handlowy
•  r  I  M l

IGjów, K reszczatyk  Aft 5. Telefon JMł 927. 
A d re s  te legra ficzny : ,,Kijów, Ernbu".

Oferuje:

Piytj korkowe, segausty, m i  %  ło i  wyroby.
Z a w s z e  na składzie.

Wykonanie robót izolacyjnych:
Poryt, infuzoryt. 909

Papirolit -  materyal do wyścioł. podłóg.

L - Kosztorysy na żądanie . —- —  1

 — -..................................... -  - V

Otrzymaliśmy

Rok Polski
W ŻYCIU, TFPDYCYI i PIEŚNI

Przedstawił

Zygmunt Gloger
Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami.

Cena rubli 5.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego”
cena zniżona rb. 4.50 (z przesyfką).

Zwracać się należy do administracji .Dziennika Kijowskiego*.

Latarnie i latarki
p o w ozow e, sarnoeho- p £ T H 7 P r ^  g o sp o d a rsk ie  i ręcz 
dow c, oraz oryginfdnc A H f c C I  nc do acetylenu,
nafty, lub spirytusu, w  w ie lk im  w yb o rze ,  po niskich cenach,

poleca:

Inrfalacya oświetleń 
i Biuro Techniczne

o Trębacka 2. róg Krak. 
drfeZdW  Oi5 Przedm , telef. 13-65.

W y k w in tn e  katalogi z licznemi ilustrucyam i na z ad a­

nie bezpłatnie. 23G7

1DAMA
8-mio silny garn itur Rantsohn a r 
10-cio silna m łocarnia M arshall’a
w folw arku Dubińcach dóbr Medwińskich Itr. K . Branickicgo. Poczta 
Medwm gub. K ijow sk ie j. S tacya  Pol. Zachód. K ol. Żel. O lszanica

Ciechocinek. 
Pensyonat „Zachątaw

Heleny Kuczalskiej,
starannie prow adzony, u w zg lęd n ia ją ­
cy  potrzeby gości, p o d ejm ujący  sii: 
opieki nad nieietniemi. M asa*, g i m ­
nastyka na miejscu. 2 15 3

Sprzedam  piękną sad ybę
w  K ijo w ie  na S y r c u  vis  a y i s o g r o d  
nictwa M cjera  pod nazwą „D ar B o ży"  
2 dom y z im o w y i letni, piwnica, . 
downia  i t. p.: pt-łne urządzenie dl: 
f e rm y  mlecznej na 30 krów . } 'iękny 
ogród  o w o c o w y ,  300 d rz ew  i ka w a  
łek lasu d ębow ego . Budynki i par 
kany w  d obrym  stanie. P łu g u  8000 
rb. Po łączen ie  z K iiow eni tratnwa 
tem do letnisk w o jsk o w y ch .  D ow ie 
dzieć się  na miejscu lub Z lotoustow  
ska  AL 55. , 2269

Poszuk. m iejsc, s łużącej  na let­
niska 7. let. dzieckiimi 

za barc.zo m alc  w yn agro d ź .  Fundu- 
k le jo w ska  47 ni. K a r ło w s k ie g o  :r;ó(i

Poszukuję lekc. na wyjazd, 
począt. przedni 

fn aj wyż. z 2 dz iec i '  lub spec. 1. muz 
(i akomp.) B u lw .-K u d ra w .  14 ni. 12 
S ł a w a  D. 2270

Stud. 4-sc kur. tydz. inżyn.
irca ł is ta l  po-zukuje odpowiedniej 
kondycyi na wsi przez lato. Kiiów, 
Politechnika, G ło g o w sk i .  2283

i ł t i i r l o r ł f  med. jioszuk kond 
o l l l k l c l i l  może w y je c h a ć  7.
Kar a w a jo w sk a  47 m. 13.

araz. 
2 3 0 1

Dom osobny 9 pok., 2 kuch., we- 
raii.; w-yg., w anny ; w od a , lód 

magiel, lub 2, 4, 5 pok. Mała - Poro-  
hożycka 19 —A. 2292

Nauczycie lka  7 dypl. zagr., znaj. 
franc., niem. 1 Im uzykę, poszuk 

posady na w yjazd , a lbo tow-arzyszki. 
Osobiście, od godz. 3 —5. W . - W ł o i j i  
37 m- I2- 23°5

PI antator buraków
umiejętny, pracow ity ,  nic stary z do 
łiremi św ia d e c tw a m i potrzeb, na la 
to, p ensya  30 rb. mieś. i utrzymanie 
Z g l .  s i ę l i s t .  z kopj. św iad  I  łaj syn 
g. podoi. m. /a c h a r y a s z ó w k a .  2302

r i c n h u  zua ' - 'c la ' v ’> zna!-’ z- bieliz- UbUUd ny, może się zająć dziec­
kiem, go.spod. p rzy  jedli, osobie. R ó  
żvn, kij. g., w. P loska . A leksandra .

2 3 0 4

Nauczycielki: z praktyką  poszuk. 
rocznej kond. Posiada  św ia d e c tw  

z ukończenia progim., znaj. jęz. niem 
leoret p. W elednik i,  wol. gub , p o­
j e  re..,l:‘mtu ,J a n in a " .  y .0 3

Majątek pollski
w ol. guli. 23 w iorsty  od slac. kolej, 
o d s e p e ro w a n r  1690 dz., w  tem 430 
dz. ornej, 300 dz. pod l a s e n i ł  reszta 
m iod y las, mc /na c z ę ś c i o w o ,  micj- 
s i iawośc iadna, d ług bank. i icooo rb. 
W skutek  okoliczności sp rzedaję  się  
tanio: poczta R o h a c z ó w  w o ł A. Pa- 
winskienui. 2338

p o t rz e b n y  chłopiec na pęsylk i 
r  óo biura ogłoszeń „Reklamo". 
Kreszczatyk  41. Z g ła s z a ć  się  tylko 
/ rekontendacyanii ;  znajom ość począt­
ków7 jęz pols  i ros. konieczna. 2366

DRZEWO OPAŁOWE
NowJ!>-ot\Łiirty skład J. Połujanaw Ki- 
jow7ie na Przystani. T e ł .  22-82. C eny  
najniższe. D rw a  b er l in o w e  najlepsze. 
______________   2360

Medalistka
u l . szkołę handl,  pos. fr. i niem., uosz. 
iekcci na w y jazd  lub tu. Oferty :
A dniin  „p z ie n  K ij  " A. M. 2329

w  dziesięciu naj-

I n npn ir iepsu-vch, -t "-> . J I U II kach  zad a w a la ją
| T f  l i  I  l i  V na jdośw iadczeń-
U  U / . U l  U L I gospodyn ie

*  i w y b re d n y c h  
gastro n o m ó w . 

Z w ra c a jc ie  uw agą  na marką:
E. G. F. Hermann

U o r  n r u g r  Sp rz e d a ż  w e  w szystk icn  
n d l l t lU iC I  w ię k sz y ch  m agazyn ach  
kolonialnych oraz  sk ładach  apteczn. 

R e p re z e n ta cy a  na R o sy ę

T-wo Ejczis i S-ka
Kijów; Telofon 633. 2200

Najrozmniłoze Rzeczy Gtarc-  
żytne

a także drogie  kam ienie i p e r ły  k u ­
puje po cenach  w yso k ic h

w  ma- 
azy- 

m e

Kijów,
l i

Kreszczatyk 23
W PR O ST P O C Z T Y  

In form acye, ocena l istownie lub 
osobiście . T e le fo n  380. 105

Potrzebna intelig. bona
polka na w yjazd . Hotel Francuski 
V: 11  K rr sz c z  ud 12 I. 2 1,(3

Drukarnia Polaka w Kijowie, ulica Kreazczalyk Nr 38.


